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Sprawozdanie
prezydenta m iasta i wybory do 

Rady miejskiej.

Lwów d. 18 lutego.
Wczoraj ukazało się drukiem  ogło

szone sprawozdanie prezydenta m iasta 
Lwowa z trzechletniej działalność Re- 
prezentacyi miejskiej i magii cratu 
(1&93 — 189'ó), obejmujące in  ąuarto  38 
stronic. Gdy nam je  doręczono, po 
myśleliśmy, widząc tak  spory zeszyt 
zadrukowany, iż nie mało dowiemy się 
zeń ciekawych rzeczy , dotyczących 
gospodarki miejskiej. Niestety, spotkał 
nas — a prawdopodobnie i Każdego, 
komu się w rękę to sprawozdanie do
stało, wcale duży zawód.

Rozdział pierwszy tego sprawozda
nia, noszący napis „Sprawy prezy 
dyalne i organizacyjne14 powiadamia 
nas, iż uchwaloną została zm iana sta
tu tu  dla m. Lwowa, i że zmiana wy
borów i urzędowania prezydenta m ii- 
sta z trzechlecia na sześciolecie ma 
dla naszego m iasta wielkie znaczenie 
— dalej że przygotowaną została do 
uchwały Rady m iejsk;ej reform a sta
tu tu  emerytalnego, dopuszczająca dla 
wdowy pc urzędniku m agistratu pen- 
syę dó wysokości 800 zł., — że czyn
ności m agistratu tak wzrosły, iż Rad a 
miejska uznała za potrzebne organi- 
zacyę całego m agistratu, a prezydent 
m iasta niezależnie od tego widział s>ę 
zmuszonym pomnożyć eta t pracowni
ków we wszystkich niemal działach 
służby miejskiej, — i że w ubiegłem 
trzechleoiu zarządzono 7 śledztw dy
scyplinarnych przeciw urzędnikom ma
gistratu , z których w trzech wypad
kach orzeczono dymisyę a k czterech 
pozostawienie w służbie, jednak bądź 
z przydzieleniem do niższej rangi, 
bądź z zastosowaniem lżejszej kary 
dyscyplinarnej.

Dalej sprawozdanie omawia prace 
przygotowawcze, dotyczące zaciągnię
cia 10 milionowej pożyczki, poczem 
znaj dujemy na następnym  'ozdziale 
sprawozdania^ z aj ciujący napis „Zarząd 
dóbr i realności m iejskich44. Czytelnik 
zabiera się z niepomierną ciekawością 
do przestudyowania tego rozdziału, — 
głośno bowiem i nie od dziś opowia
dają po mieście, że gospodarna m iej
ska w uym kierunku je s t więcej ni 
lichą i nieudolną. Opowieści tej nie 
z, .przeczą sprawozdanie. O zarządzie 
realnościanr mi6,sk emi nie znajduje 
my tu  „ni jednego słowa prócz w sa- 
myin napisie, — z du ałn zaś gospo
darki w majątKach wiejski ih dowia
dujemy się jedynie o zmianach osób 
dzierżawców, jakoteż o ilości wysadzo
ny sh w lasach, m iejskich sadzonek, o 
ilaści wykopanych r< w ów do osusze
nia f852m -irów) w Biłohorszczy i 1478 
metrów rowów granicznych w Brzu- 
chowicach, okoteź o wyprodukowaniu 
w suszarni nasióń w IIołosku w" ciągu 
ostatnich 3 la t aż 36 klgr pasienia 
sosnowego i św ierkow ego! Nie zbyt 
budujące to cyfry. Natomiast nip omie 
szkano szerokiej publiczności dopieść, 
że wypracowane nowy reg ilam ir dla 
łacni miejskiej ś. p. Ducheńskiegó i 
jak ie  i kiedy petycyj wniosła gmina 
m. Lwowa i g d y b y  ostatnia o przy 
znanie subwencyi ze skarbu pimstwa 
za spełnianie poruczonego zaKresu dzia 
łania została przychylnie załatwioną, 
to dochody roczne gm iny pomnożyłyby 
się o kilkakroó rocznie I

Dalej omówioną je s t we wspomnia- 
nem sprawozdaniu działalność repre- 
zentaoyi miejskiej w kierunku zaopa
tryw ania chorych dobroczynności, j a 
koteż szkół ludowych miejskich. O 
tem, że gmina wydaje sporą ilość pic 
niędzy na cele dobroczynności, wiedzą 
wszyscy — wiedzą atoli także, że te- 
mi samemi pieniądzmi m ożnaby w 
tymże dziale daleko większe rezultaty 
osiągnąć. Prócz bowiem utrzym y wania 
miejskich zakładów (sierot, nieuleczal
nych i przytnlisk) jakoteż subweneyo- 
nowania rozlicznych w mieście naszem 
istniejących zakładów dobroczynu ch 
pryw atnych, jako też popierania fun
duszami różnych towarzystw  filantro
pijnych, wydaje gm ina przeciętnie ro
cznie 12.000 zł. na wsparcia. Gdyby 
rozdawnictwo tycr wsparć było jakoś 
unormowane a nie dorywczo czynione, 
oyłbj z tego niew ątpliw ie większy po
żytek. Wiedzą o tem wszyscy, a wie i 
p. prezydent miasta, skoro w sprawo
zdań’ i swojem powiada, że departa
m ent dobroczynności pub icznej zaj
muje się wypracowaniem projektu u- 
normowania opieki nad ubogimi. Sły
szymy o tem  nie po raz pierwszy — 
nie możemy się tylko doczekać urze- 
czyw stnienia tej zapowiedzi.

Wyczerpującem jest sprawozdanie 
co do szkół ludowych miejskich i na 
tym  punkcie przyznać potrzeba, że 
reprezentacya miejska, idąc wzorem 
reprezentacyi kraju, czyniła niemal wię
cej, r.iż środki normalne na to po
zwalają.

W rozdziale „Stosunki zdrow otne14 
nie znajdujem y niizego prócz zapo  
wiedzi. Ankieta złożona z Rady m iej
skiej podzieliła się na cztery odrębne 
kom isye: wodociągową, kaualizacyjną, 
regulacyjną i iprcwizacyjną, z k tó 
rych dwie pierwsze opracowały swoje 
wnioski i niebawem je  przedłożą.

Co do spraw targowych, to w tym  
kierunku poczym ono pewne u lepsze- 
nia istotnie. Zbudowano targowicę 
miejską na gruntach realności Biesi,~.- 
deckieh, urządzono targowicę przy pl. 
Nt i_.aj przy gotowuje + sic sprawą bu 
dowy nowej rzeźni i irządzenla nowej 
targowicy końskiej.

Następnych 10 stronic sprawozda
nia powiadamia czytelnika o „rozwoju 
m iasta44. Jest to wyliczenie, fakich bu
dowli i przeróbek’ dokonano w kosza
rach, w kościołach i plebaniach, szko
łach, realnościach m iejskich, ja k k  no
we Uliczki otwarto, jak ie  przedsięwzię
to regnlacye liDij frontowych, gdzie 
zasklepiono Pełtew, ile bruku, ile cho
dników, ile krawężników dano nowych 
a ile zrestaurowano. Nawet matema
tyk mógłby się w tych cyfrach zgu
bić, — podczas gdy powszechnie wia
domo, iż w mieście panuje takie nie
chlujstwo, tak i nieporz jdek, że ludzie 
niemal toną w błocie, że łamią nogi i 
ręce po ulicach a w 'ecie oddychaią 
jedną masą kurzu. Cyfry są cyframi — 
a fakty pozostanę faktami i chyba me 
ma. nikogo w m.eście, ktoby jaw nie i 
otwarcie odważył się powiedzieć, już 
nie: że tak, ja k  jost, je s t  dobrze — 
ale że tak w ogóle może być jeszcze 
dłużej.

Przytoczywszy w krótkiem  stre 
szczeniu sprawozdanie p. prezydenta 
m as ta , wydane z okazy i rozpisanych 
na 26 bir nowych wyborów do Rady 
miejskiej, uważamy za potrzebne tym 
że jeszcze kilka słów poświęcić. Oto 
wszystkie kom itety, jakie się potwo
rzyły. doszły w swych obradach już

tak daleko, że układają listy  przyszłych 
stu  radnych, ^ s z y s tk ie  og. isiły pro
gramy, ale mniej więcej mk bardzo do 
siebie zbliżone, że niemal na każdy 
z nich godzić się można, a jednak  
prócz trzech, które atoli tym razem  
zdaje się na szali wyborcze^ jeszcze 
nie zaważą — me powiedział żaden 
z nich na prawdę, czego chce. Komitet 
wyborców katolickich oświadczył, iż 
radby nie więcej niż trzech izraelitów 
widzieć w Radzie miejskiej, — komi
tet syonistów, że chciałby, aby cała 
Rada była „ydowską a kom itet ruski, 
że pragnąłby jak  najw ięcej radnych- 
ltusinów i aby płace, jakie Rusini na 
posadach miejskich pobierają, były jak  
najw yższe i Bardzo to może być ładne
— ale to jeszcze nie program  rozwo
ju  miasta. Jakkolw iek wszelkie sym- 
patye nasze są po stronie kom itetu 
wy orców katolickich, tc jednak  nie 
możemy zataić tego, iż w iocznis j e 
szcze za słabo ^est zorganizowane to 
stronnictw o, skoro z jasnym  progra
mem, obejmującym także gospodarkę 
m iasta, nie stanęło

Naszem zdaniem tylko otw arte i 
szczere postawianie rzeczy może wy
wołać wprawdzie wielu antagonistów , 
ale też i więcej j  *szcze sojuszników i 
zapewnić zwycięstwo przy u rr  e wy
borczej. To, czy p. X. czy p. Y. bę
dzie na tej lub owej lifcie, może znie
wolić tylko jego, jego kiuwnych i 
przyjaciół do głosowania za tą  listą
— nie może jednak spowodować praw 
dziwego wyrazu opinii. Zarząd m iasta 
może bowiem być rówi ‘e niedołężnym 
T ’mo, iż w Radzie miejskiej zasiada 
10 zdolnych p. X , jak  może być zna
komitym, choć w Radzie zasiadałoby 
10 ograniczonych p. Y. Od kilkunastu 
p. X. czy Y. zależy bowiem tylko ob
sadzenie tej lub owej posady, zała
tw ienie tej lub owej drobniejszego 
znaczenia sprawy. Prezydent zaś i m i- 
g istra t, oto czynniki decydujące w za 
rządzie miasta.

Obecny zarząd m iasta — powszech
ne to zdanie — je s t za mało energi
czny, je s t za mało dołężny. JfAJ’ m a 
b y i r  W ~przyszteni^--tizećhłt^nrflli^pie,, 
potrzeba tu  .zmiany, potrzeba tu  reor- 
ganizacyi. Żaden kom itet atol: nie 
miał dotychczas odwagi tego .asno 
powiedzieć. Jeden tylko „pow szedrny44 
pół słówkiem zaznacza, że potrzeba, 
aby „urzędnicy m agistratu  zrozumieli o- 
bowiązki urzędników autonom icznych44. 
Dla czego nie postawić rzeczy jasno : 
potrzeba w m agistracie porządek i ład 
zaprowadzić! Nieład istniejący dał się 
wszystkim  we znaki, może więo pro
gram  wprowadzenia tam ładu, byłby 
bardziej pociągającym, niż ogólne za
pewnienie dążenia do rozwoju m iasta.

We wszystkich kom itetach zapew
niają, że przyszła Rada miejskp w y
bierze energicznego i dzielnego pre
zydenta miasta, wszystkie atoli w sta
wiają na swoje listy  i nazwisko obe
cnego prezydenta. 1 aozego — bo oba
wiają się kontragitacyi ze strony ma
gistratu . Po wyborach zaś rozpoczną 
się dalsze zakulisowe akcye i stanie 
się tak, jak  było i przed trzem a laty. 
I  co za w ynik? Oto dalej będz.e szlen- 
d ijan  i dotychczasowy stan rzeczy.

Obecnemu prezydentowi m.asta nie 
odmawiamy zalet charakteru, zdolno
ści i t. p. przymiotów. Brak mu je 
dnak było dostatecznej energii, a dziś 
nie ma jej wcale. Jeśli kom itety nie 
m ają dość cywilnej odwagi — powi
nien on oaazać, iż jem u leży istotnie

dobro m iasta na  sercu, i oświadczyć 
stanowczo, że nie ubiega się na przy
szłość o prezydenturę, i ż t  nie przyj
mie m andatu żadnego. Takie postąpie- 
hie musiałoby mu zyskać powszech
ne, należne uznanie i tego wyczeku
jem y.

Lwów d. 18. lutego. 
Mowa tronowa, któeą ks. Ferdynand 

po wypadkach z d. 14 i 15 bm. zam
knął sobranie bułgarskie, opiew a:

„Z zadowoleniem mogę konstato
wać, żeście panowie także na tej ses^i 
doświadczone siły swoje zręcznie po
świecili gruntownemu rozbiorowi spraw, 
które pod sąd wasz były oddane. Przy- 
ęty przez was kodeks karny je s t świe

tnym  ustępem  waszej czynności p ra
wodawczej. Uchwalone przez panów 
projekty ustaw i kredyty natychm iast 
wywarły dobroczynny wpływ na admi- 
n istracyę i na ustalenie stosunków we- j 
wnętrznych, tudzież na ekonomiczny 
rozkw it kraju i w zupełności uspra
wiedliwiły zaufanie, jak ie  naród i ko- ‘ 
rona w was pokłada.

„ Z wielkiem zadowoleniem wyrażam 
mojemu ukochanemu narodowi i p a -1 
nom, jako przedstawicielom jego,* 
wdzięczność moją za miłość i uległość, 
których dowody tak  uroczyści# złożył 
mi z okazyi znamiennego a k tr  z dnie 
2. (14.) bm. Manifestacye te dodają mi 
otuchy i utw ierdzają w niezłomnym 
zamiarze poświęcenia ^  szystkich sił i 
wszystkich czynności moich dobru i 
wielkości naszej ukochanej ojczyzny.

„Dzięki nadzwyczajnej życzliwości 
Jego ces. mości sułtana, naszego suze- 
rena (zwierzchnego pana) zostanie nie
określona dotąd międzynarodowa po- 
zycya Bułgaryi ustaloną Krok, jak i 
Jego ces. mość n mocarstw podjął, ce
lem uznania teraźniejszego stanu rze
czy w Bułgaryi, został, jak  już  wia- 

m^ ldom o,. wszędzie życzliwie przyjęty. 
,A To pomyślne rozw ,zanit przesilenia 

mięazynarodowego, w jakiem  nasze 
państwo przez wiele lat pozostawało, 
zawdzięczamy niemniej ssoaególnej 
życzliwości Jego Mości cesarza 
Wszechrosyi, Mikołaja II. dla Bułga
ryi. Dzięki tym  drogocennym dla nas 
uczuciom cesarz rosyjski wyświadczył 
książęcemu domowi onłgarskiem n tę 
łaskę, że przyjął u ołtarza św. ojoow- 
stwo chrzestne przy naszym starszym  
synie, ks. następcy bułgarskim  Jego 
król. Wysokości ks. Borysie, księciu 
na Tirnowie, i przerwane między Ro- 
syą a Bułgaryą stosunki polityczne 
odnowił".

W końcu książę ponownie podzię
kował i posłom życzył szczęśliwego 
powrotu do domu.

W pierwszej części swojej mowy 
książę bardzo pobieżnie wymienił p ra
ce rządu 1 parlam entu, — mianowicie 
nie podniósł znacznego podwyższenia 
sił zbrojnych Bułgaryi, co wszystkie 
mowy tronowe w danym ja k  tu razie, 
zawsze podnoszą, i zawsze też podno
sił ks. Ferdynand. Czy uczynił to ze 
względu na Rojyę, której nie może 
byc miłem pjtęgow anie sił zbrojnych 
w państwach podbałkańskich, a może 
być niemiłem tem bardziej dzisiaj, gdy 
także Rumunia i Serbia znaczne na 
tem polu postępy właśnie teraz po
czyniły. A może wzm ianka o podwyż

szeniu zbrojnych sił Bułgaryi mogła 
przyoom nieć sobraniu mowę m inistra 
wojny Petrowa, z jaką  z okazyi przy
jęcia odnośnych projektów wystąpił, 
podnosząc zasadę niepodległości Buł- 
g a rji, i to na parę dni przed przyby
ciem hr. K utuzow a do Sofii ?

Ustępowi mowy księcia co do ks. 
Borysa mało co można zarzucić. Skąd 
jednak  ks. Ferdynand nadał synowi 
swemu ty tu ł „królewskiej wysokości44, 
skoro on sam go nie posiada i ks. 
Borysow' tylko po matce mógłby ten 
ty tu ł przysługiwać ? Car w te’ ?gramie 
tytułował ks. Ferdynand tylko „Jego 
W ysokością44 bez dodania „królewską". 
M fgł też książę wspomnieć, że Austro 
W ęgry już  go były uznały. Zaszła ja 
kaś forma dziwna. Wedle wiadomości 
z Konstantynopola, na żądanie Rosy i 
wysłał rząd turecki do swoich repre
zentantów  za granicą d r u g ą  notę, w 
której nakazał robić kroki względem 
uznania ks. Ferdynanda, dopiero po 
chrzcie ks. Borysa, stąd pochodzi 
zwłoka w akcyi dotyczącej uznania ks. 
Ferdynanda.

Austro-W ęgry jednak zaraz na pier
wszą notę odpowiedziały, że zgadzają 
się na uznanie księcia. Dlaczego Ro- 
sya postawiła wspomniane żądanie, 
skoro już pierwsza nota Porty, jak  
w idzinr na Austro-W ęgrzech, w ystar
czała ? Wygląda to tak, jak gdyby Ro- 
sya chciała uchodzić za protektorkę 
Bułgaryi. Z drugiej strony to uznanie 
dopiero po sprawosławieniu ks. Bo
rysa, mog-0 uchodzić za uznanie przez 
mocarstwa także tego ohydnego, po
wszechnie, a nawet przez carski o r
gan potępionego aktu?

Rząd bułgarski wywiady wał się, 
które państw a zechcą przysłać swoich 
reprezentantów  na ten akt świętokradz- 
ki, i zaprosił tylko -te, któie udział 
swój przyrzekły. Otóż uchyliła się Ru
munia, jakkolw iek prawosławna, i u- 
chyliły się mocarstwa trój przymierza, 
tudzież Anglia, a więc właśnie te, k tó
re się przed 9 laty  stanowczo oparły 
żądaniu Rosyi, aby sułtan nieuznał wy
boru ks. Ferdynanua i które rządom 
jego •tfszelkieCS sposobami dodawały 
otuchy. Okoliczność to charakterysty
czna. Moź teraz po owych święto- 
kradzkich uroczystościach spytają się 
w Bułgaryi: czy nie je s t to despektem, 
że car tylko ^enerał-m ajora — a więc 
osobę dość nizkiej rangi — wyprawił 
na te  uroczystości... Może też zapy
tają  : co to znaczy  iż sułtan, obdarza
jąc wysokin i orderami Stoiłowa i je  
go żonę, równocześnie obdarzył niem i 
m inistra wojny, Petrow a i tegoż żonę 
a więc męża, który wśród zapałów dla 
caratu podniósł w parlamencie buł
garskim niepodległość Bułgaryi, — i 
dlaczego teraz znowu takim  samym 
orderem jak  Stoiłowa, sułtan obdarzył 
m inistra spraw zagr., Naczowicza, także 
zasadniczego bojownika niepodległo 
ści Bułgaryi i przyjaciela Polaków i 
któremu juścić tylko dla przypodoba 
nia się Rosyi — ma być daną djr- 
m isya?

Tymczasem, jak  już  w.omy, tworzą 
się w Bułgaryi dwa stronnictw a : rus- 
sofilskie złożone z konserwatywnych 
cankowistów i radosławistów, i an ty 
rosy jsk ie , złożone ze stojących pod

Erzewodem Petkowa zwolenników Stam- 
ułowa (najzaciętszego przeciwnika Ro

sy i'', Karawełowa (dotychczas naj
zagorzalszego jej zwolennika), tudzież 
z drobnych frakcji : młodobulgarskiej 
i socyahstycznej. Co powoduje Kara-

wełowu, że staje ramię do ramienia 
ze stambułowcami, niewiadomo; może 
ansa osobista. — Organ jego  Ztu-iii* 
(Sztandar) pisze o manifeście księcia 
i a wróceniu" ks. Borysa: „Rzeczy
te funta kłaków nie warte, jeżeli Bul- 
garya nie odzyska swego stanowi
ska m’ędzynarodowego, jeżeli obywa
telom bułgarskim  nie będą przyw ró
cone prawa cywilne i po litj czne, prze
mocą odjęte, jeże l-’ nie będzie przy
wrócona zupełna kontrola obywateli 
nad postępowaniem rządu, a przede- 
wszystkiem jeżeli nie będzie zaprowa
dzona adm inistraeya rozumniejsza, pra- 
wniejsza, oszczędniejsza i patryoty- 
czniejsza.44

Daleko ostrzej jeszcze wyraża się 
Swoboda; Petkow widzi przyszłość 
Bułgaryi bardzo ponurą. Młodobułga- 
rzy drwią sobie z prawosławia i w 
ogóle z wiary, którą zdaniem ich na
leży całkowicie odłączać od polityki.

Sobranie zbierze się na nową se- 
syę dopiero w jer eni — do tego czasu 
walka będzie toczyła się tylko w dzien
nikach i pryw atnie, aż znowu w sobra
niu wybuchnie. Które stronnictwo zwy- 
lięży? Russofilskie je s t  co do liczby 

silniejsze, ale antyrosyjskie posiada 
daleko więcej żywiołów odważnych i 
agitatorskich, — na razie można tylko 
być pewnym, że walka będzie namię
tna i nieustająca.

K0RESP0NDENCYE.
Paryż d. 14. lutego

(Szowinizm na Scene.)

Telegraf rozniósł po całej Francyi 
Jednego z ubiegłych poranków wiado
mość o pojawieniu się pruskich u ła
nów na scenie Theatre Libre’u pary
skiego. Na kilka dni przed tym  w y
padkom  zaj‘mowała się prasa paryska 
kwesuyą uniformów pruskich, a opo
wiadano, że ta  sama sprawa ńaprząta 
także um ysły policystów nowego Ba
bilonu. Przypominano, £e p 
wieczora w roku 1890 za poj« memem 
się na scenie tego samego teatru  „ wol
nego “ pruskich uniformów, rozpoczęła 
się w amfiteatrze patryotyczna bójka; 
dowodzono na podstawie tego wspo
mnienia, że p. Lepine, prefekt policyi, 
żywi gorący zamiar zakazać przed
stawienia. Niektóre, łatwo zapalne 
dzienniki ja k  np. Patrie wpadły w 
gniew, ale ponieważ ifezucie to ogar
nia je  w równym stopniu na widok 
organów policy' jak  na widok zniena
widzonych mundurów pruskich, nie 
można więc było dokładnie wybadać, 
fezy organjF prasy gniew ają się na u- 
nii irmy, czy też na policyę, że w tę 
sprawę nos wtyka. Kto znał nowelę 
M aupassanta „Mademoiselle Fifi44, którą 
p. Oswald Metenier przekształcił na 
jednoaktow y dram at, temn łatw o się 
było domyśleć, że dusza p. Lepine’a 
żywiła czarne przeczucia nie jedynie 
z przyczyny uniformów ułańskich. Amr 
invisiule Lepine’a miała do tego j e 
szcze inne, dobre racye, których je 
dnak nie chcę wskazywać palcem — 
same się nasuną.

O „Ame invisibleu młodego dram a
tu rga  Klaudyusza Berthon’a“, trzya
ktowym dramacie duchów, zdradzają
cym talen t autora, ale też w ytw arza
jącym  znudzenie u słuchaczów — nie 
ma co wspom nać. Rozpoczął się od 
niego wieczór. Fnblicznośó, oczekująca

1

Krwawa karta
Opowieść z przeszłości Galicy i

przez

Stanisława Schnlir-Pepłowsk ego.

I.
W dziejach naszego kraju widnieje krw a

wa karta, zapisana krwią i pożogą ku pa mię
ci i przestrodze przyszłych pokoleń, Chcąc 
w  niej czytać i nie potępić bez odwołania i 
tych, którzy pierwsze do walki wydali hasło 
i brać młodszą, odurzoną szatańskim i podsze
p ty  a morderczym nożem godzącą w łono 
swych naturalnych przewódzców i opiekunów, 
cofnąć się trzeba wstecz, o lat co najmniej 
dziesiątek do wypadków poprzedzających wy- 
buoh nieszczęsnej rewolucyi czterdziestego 
szóstego roku, poznać ludzi działających w 
owej epoce, prądy i myśli, krążące w naszem 
społeczeństwie. W dziejach pol tycznych i spo
łecznych każdego narodu nic nie dzieje się 
bez przyczyny, nic nie ginie bez śladu, podo
bnie jak najdrobniejszy pyłek nie przepada 
w ogromie przyrody wszechświata.

Gdy szalona wyprawa Zaliwskiego prze
konała ogół polski o jego  bezsilności w obec 
jaratu, wówczas dnch wolności pokonany 
brutalną przemocą zstąpił w podziemny labi- 
jy n t spi< ów. Straceńców wzywających naród

do bezzwłocznego zrzucenia Jarzma najezdni* 
czego, zastąpili spiskowcy, wiodący słowem i 
drukiem  walkę na śmierć i życie z reakcyą, 
która po upadku rewolucyi listopadowej gdy- 
oy piekielna zmora zaciężyła nad przeważną 
częścią państw europejskich. Car Mikołaj, nie- 
poprzestając na przewacize, zdobytej na 
wschodzie, wywierał wpływ tem potężniejszy 
na pomniejsze państw a niemieckie, im bar
dziej ich władcy niedowierzali Austryi i Pru 
soir walczącym o pierwszeństwo wśród związ
ku niemieckiego. Rozbudzenie w Niemczech 
serwilizmu i partykularyzm u z jednej strony, 
a zwalczanie wszelkich urządzeń konstytucyj
nych z di ugiej, były bezsprzeczną zasługą 
carskiej polityki, z Którą się liczy najskru
pulatniej współczesny władca Francyi, Lu
dwik Filip. Ten król u eszczański, myślący 
dniem i nocą o utrw aleniu swej dynastyi na 
tronie, żadnych nie szczędził zabiegów, “  po
korze ducha znosił nawet ciężkie uchybienia, 
byle tylko zapewnić sobie przyjaźń absolu
tnych mocarstw, wyzyskujących ów stosunek 
w najdow olniejszy- sposób

Włochy były jeszcze wówczas geograf! 
cznem pojęciem, jak  się wyraziła jedna z dy
plom atycznych wielkości, zaś egoistyczna An-

flia, oraz neutralne państewka jak  Belgia i 
zwajcarya me m ogły wywierać i nie w y

wierały poważniejszego wpływu na ogólno
europejski ustrój polityczny.

W Austryi z ćhwilą zgonu cesarza F ran
ciszka I ster rządów spoczął w ręku wszech
władnego księcia M etternicha, który pod 
względem w stecznictw a i niechęci do wszel
kich reform, pozostanie na zawsze niedości
gnionym  ideałem dla wrogów postępu. To też

obszerny użytek z praw a łaski, doradzony ce
sarzowi Ferdynandowi w licznych procesach 
politycznych, toczących się we Włoszech 
i w Galicyi, prócz chwilowego korzystnego 
w rażeria, n it mógł przeszkodzić budzącym 
się coraz to cilr.iej aspiracyom wolnościo wym 
wśród licznycli narodow ości, wchodzących 
w skład monarchii Habsburgów. Prócz Pola
ków i Włochów, Czesi i Węgrzy, Rumuni 
i Kroaci ję li s: ę domagać praw im należnych, 
nie przerażając się zbytnio prześladowaniem, 
dotykającem pairyotów, więzionych pc forte
cach, wysyłanych na szafot, pozbawianych ro
dziny i mienia.

I u nas kwiat narodu, chcąc nie chcąc, 
znaleśó się musiał w szeregach spiskowców. 
W miarę, jak  carat uzyskiwał corazto siln iej
sze wpływy w stolicy nad modrym Dunajem, 
w zrastał też ucisk żywiołu polskiego w Gali
cyi. Odwołano eorychlej popularnego księcia- 
gubernatora, Augusta Lobkow.cza a po Łlu- 
mnem wydaleniu z granic austryackich rozbi
tków z listopadowej rewolucyi, zapełniono 
wszystkie więzienia podejrzanem  o współu
dział w wyprawie Zaliwskiego ziemiaństwem. 
Równocześnie i wycbodźtwo nasze przebywa
jące nad Sekwaną cisnęło w Galicyi ziarno 
rewolucyjnego posiewu, k tóre w kraju pozba
wionym wszelkiego innego legalnego sposobu 
objawiania woli i życzeń narodu ujarzm io
nego, było konieczne, jeże l' ogół polski nie 
miał zgnuśnieó i zmarmeó moralnie wśród 
duchowego ucisku.

W ognisku spiskowych robót europej 
skich, w Paryżu, powstało sprzysiężenie „mło
dej Europy44, podzielone na sekoye młodej 
Francyi i Polski, młodych Niemiec i Włoch.

Jaw ną przedstawicielką młodej Polski była 
oentralizaoya tow arzystw a demokratycznego, 
któ~a do w szystk;ch ziem dawnej Rzeczypo 
spolitej wysyłała emisaryuszów z poleceniem 
zawiązywania tajnych organizacyi i szerzenia 
propagandy rewolucyjnej.

Zrazu emisaryusze krążyli jeno po mia
stach, gdzie najwięcej znajdowali sposobności 
do jednania popleczników dla swej sprawy, 
tudzież po ziemiańskich dworach, które im 
choćby chwilowo bezpiecznego mogły użyczyć

Srzy tu lku  Prześladowania i pościgi władz są- 
owych dodawały tym wysłańcom nieprzepar

tego uroku. Nie brakło u nas egzaltowanych 
umysłów, wygłaszających przekonanie, iż dla 
ojczyzny cierpieć i umierać, nie zaś żyć i pra
cować należy. Każde słowo padające z ust 
emisarynsza było wyrocznią, odezwa przez 
niego UKradkiem w dłoń wciśnięta, broszura, 
tłoczona we Francyi, wyższem objawieniem. 
W ysłańcy centralizacyi przemawiali do naszych 
ojców natchnionym  językiem . Mówili im o 
bliskim  dniu wybawienia, o potężnych sprzy
mierzeńcach w Indach, łaknących swobody, 
o tronach, rozpada itpych się w gruzy pod 
ciężarem nieprawości. Kazali im gotować się 
do walki, bo dzień i godz.na niewiadome i 
nasłuchiwać każdego szmeru, jak i z zachodu 
doleci

Centralizacya zamierzała jednem  olbrzy- 
miem sprzym ierzeniem  objąó całą Polskę i 
w  tym  celu wyprawiono do Galicyi Goszczyń - 
skiego. Kouarskiego na Litwę, Ehrenberga do 
Królestwa, W ężyka na Wołyń. Sprzysięże- 
n i j  litewskie, dzięki energii Konarskiego, któ
ry  przez trzy  lata zdołał uniknąć tropiącej 
go pogoni carskich zbirów, najw iększe p rzy

brało rozrr’i ry  pod względem liczby uczestni
ków, ale do m ateryalnych przygotowań rewo
lucyjnych nie doprowadziło. Dlatego też z chwi
lą ujęcia i stracenia Konarskiego upadła i 
stworzona przez niego organizacya, zwłaszcza 
że wobec zaprowadzonego w Królestwie i na 
Litwie faktycznego stanu oblężenia, każdy 
z reguły spisek bywał przedwcześnie odkryty 
i sroższy jeno  na kraj nieszczęśliwy sprowa
dzał ucisk.

Raźniej szła organizacya spiskowa w Po- 
znańskiem, używającem pewnycn swobód kon
stytucyjnych. Pogadanka odbywała się niemal 
otwarcie, skupiając się w jednolitej organizst 
cyi, obliczonej na wypadek zamierzonego w y
buchu.

Najbujniej wszakże krzew iła się konspi- 
racya w Galicyi. Przyczyniało się do tego 
przodewszystkiem  sąsiedztwo Krakowa, który 
jako „wolne, niepodległe i ściśle neutralne 
m iasto44, służył emisaryuszom za wygodne 
schronienie. Z Krakowa podążali wysłańcy 
centralizacyi w rozm aite strony  kraju znaj
dując zarówno wśród inteligencyi miejskiej, 
jak  w kołach szlacheckich na wsi, licznych 
zwolenników. Młodzież opuszczająca ówczesne 
zakłady naukowe, przedstaw iała — jak  to słu
sznie ktoś zauważył — dwa typy demagogóy 
i kancelistów. Umiała spiskować, lub czołgać

fC. il u/
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uniformów ułańskich była dla biedne
go Berton’a może mniej, niż potrzeba 
było, łaskawą. Panował w niej nastrój 
taki, jak  w berlińskiej hum orystyce i 
naw et bardzo wykształceni ludzie pró
bowali się w dowcipach jak możua 
najbanalniejszych. Gdy np. aktor użył 
w dialogu słowa „sincere44, znalazło 
się zawsze kilku dowcipnisiów, k tórzy 
robili uwagę, że Saint Cere siedzi w 
więzieniu. Nic nie ma tak  trw ałego 
kursu, jak  p łytki dowcip.

Na ogół pięciu lub sześciu set abo
nentów tea tru  „wolnegoM składają się 
w połowie owi ciekawscy, którzy wszę
dzie być m uszą: klubowcy w tow a
rzystw ie pani swego serca, albo bez 
niej, damy z dzielnicy Champs Ely- 
sees, które w swoich salonach przyj 
mują starą i młodą literaturę  — sło 
wem ludzie, chcący uchodzić za rafi
nowanych i przykładający w ielką do 
tegó wagę, aby ich do „smakoszów14 
liczono.

Drugiej połowy abonentów dostar
czają pisarze, krytycy, artyści, ak to
rzy, aktorki, studenci i młodzi kup 
czykowię, pisujący w wolnych chwi
lach artykuły  do modnych przeglądów 
i stale w tym  swoim charakterze pu
blicystycznym  mieszkający w koszach 
redakcyjnych. Publiczność 'ta  różni się 
wielce od publiczności Oeuvre’u, innej 
„wolnej sceny" — je s t  bardziej ele
gancka, bardziej z wielkiego świata, a 
mniej anarchistyczna, mniej prerafae- 
listyczna i symboliczna — nie widać 
tii ty lu  dam w sukienkach a la Wat- 
teau i łtandemix a la merge, ani tych 
panów z długimi kijam i w ręku, bro
dami myślicielskiemi i w niezgrabnych 
bohemo-cylindres’ach. Theatre Librę u- 
prawia rewolucyę w białych rękaw i
czkach.

Zajmująca ta w każdym razie pu
bliczność po trzecim akcie wspomnia
nej ju ż  komedyi dusz, podniosła się 
z zadowoleniem z miejsc i przeszła 
częścią na wąskie korytarze menus plai- 
sirs, częścią wymknęła się na bulwar 
sztrasburski, na którym  czuć już było 
powiew wiosny. W tern nagle zupełnie 
niespodziewanie zjaw ił się pewien m ło
dy człowiek w nieposzlakowanym fra
ku przed spuszczoną jeszcze zasłoną, 
złożył publiczności elegancki ukłon i 
rz e k ł:

„Szanownej publiczności prosimy, 
aby pozwoliła nam przy podniesionej 
zasłonie dokonać przem iany sceneryi, 
koniecznej dla odegrania sztuki pana 
M etenier’go“.

Dał znak palcem i natychm iast kor- 
tyna się podniosła, a z bocznych ku 
lis wybiegło sześciu robotników tea
tralnych w niebieskich bluzach i za 
częło porządkować pokój, w którym 
przed chwilą jeszcze ame invisihle ży
ła  i cierpiała. Widzowie śmieją się i 
w yk rzy k u ją : oto nowa sztuczka „mło
dych" ! Za chwilę jednak miesza się 
między robotników trzech nowych lu
dzi w mundurach ułańskich i wtedy 
niektórzy zaczynają się domyślać, co 
to wszystko znaczy. Dyrekcya próbuje 
ucwolijfc nieznacznie przyzwyczaić wi- 
uza do widoku pruskiego munduru.

W chwili zjawienia się trzech uła
nów na scenie, jednego tylko w bu
tach i czapce wojskowej, drugiego je 
szcze w przepisowych pantalonaeh, 
a trzeciego w kom pletnym uniformie, 
przebiegł po szeregach widzów lekki 
okrzyk zdziwienia.

Jednakże tylko dobroduszne i na
wet wesołe „acłj!14 dał się słyszeć i 
tylko tu  i ówdzie głośno wymówił ten 
i ów: o Prusacyl Niektórzy panowie i 
wiele pań z zadziwieniem pytali, d la
czego nie widzą u pruskicii ułanów

w ręku wchodzi „Mademoiselle Fifi44. 
Jest to najm łodszy z poruczników, 
rozpieszczone dziecko korpusu oficer
skiego. Za nim ciągnie dwóch szere 
gowców wiejskiego organistę. Nie 
chciał on dzw oni- w dzwon kościelny 
i za to chce go „Mademoiselle Fifi" 
ukarać. Pułkownik ma rozstrzygnąć.

Wchodzi na to miejscowy proboszcz. 
Powiada, że to on wydał zakaz dzwo
nienia. „Dlaczego?" pyta pułkownik. 
„Bo jak  długo przebywają tu  Prusacy, 
znieważają obecnością swoją tę  świętą 
ziemię, a przeto dzwon musi pozostać 
niem ym 14. „Każę cię rozstrzelać11 woła 
Fifi. nTym sposobem poszczyci się 
Francyajednym  męczennikiem więcej 1“

Pułkownik pozwala odejść w spo
koju i organiście i plebanowi, a na 
scenie pojawia się gromada „dam". 
Prusacy schną z miłości, a że je j ni
gdzie indziej we Francyi znaleść nie 
mogą, więc zarekwirowano z Rouen 
pewną ilość wesołych panien. Maupas- 
sant w swoim Maison Tellier opisał 
stw orzenia te potężnem, mistrzow- 
skiem piórem, a na scenie u p. Mete- 
n ier’ego dostaje się pięć egzemplarzy 
pięciu Prusakom. Małą, okrągłą, rudą 
Ewę „la Tomate“ świetnie odegrała 
aktorka z M ontm artre’u madame Fran
ce, a kreacyi je j dodawała realisty
cznego pieprzyku likierowa chrypka 
artystk i.

Prusacy zastawiają śtół na środku 
sceny, zasiadają przy nim w przepla
tanego, prom ienieją szczęściem i sa-

Na bulwarze Kapucyńskim w Paryżu, 
nade drzwiami jednego z domów niedawno 
pojawił się szyld: „Kinemotograf, wejście 1 
franka. Przedstawienie co pół godziny. 
Wchodzimy do sali, której ściany zawieszo
ne są fotografiami, i zastajemy publiczność 
przyzwoitą, siedzącą w krzesłach. Na jednej 
ze ścian wielki ekran z białego płótna Oto 
na ekranie tym pojawia się właśnie fotogra
ficzny widek jakiejś fabryki, z wielką bra
mą żelazną. Nagie zaczyna się dziać coś nie
zwykłego . brama otwiera się i zaczyna wy
chodzić z niej tłum robotnic. Może ich być 
500 lub 600. Biegną, rozmawiają, śmieją 
się, poprawiają sobie, idąc, włosy, kłaniają 
się, żegnają i znikają, a za niemi zjawiają 
się nowe. Następnie z bramy wyjeżdża ka
reta, zaprzężona w parę dobrych koni. Wi: 
dzimy, jak drżą ich nozdrza i poruszają się 
oczy. Lecz oto nowy obraz. Jesteśmy na 
dworcu kolei żelaznej. W oddali ukazał się 
pociąg. Zbliża się, powiększa i leci prosto 
na nas. Przy peronie zatrzymuje się i z po
otwieranych szybko wagonów wysiadają pu 
sażerowie. Kręcą się, potrącają jedni drugich, 
kłócą, śmieją się i niosą swe pakunki. Odje
żdżający zajmują ich miejsca. Oto jakiś ober
waniec wlazł nie do swojej klasy. Wypro
szono go, i znów znalazł się na platformie.

I Ogląda się na około pomieszany, nie wie
dząc, co z sobą zrobić. Już wszyscy pasaże
rowie posiadali. Na znak konduktora pociąg 
znów rusza w drogę. Na ekranie widzimy 
nową scenę : Ogrodnik polewa sikawką kwia
ty w ogrodzie. Z tyłu, ostrożnie, skrada się 
chłopiec i nadeptuje na kiszkę od sikawki. 
Woda przestaje tryskać, a zdziwiony ogro

dzą się na taką e legancję i czułość, t dmk zaczyna uważnie oglądać wylot sikaw- 
jaka  przystoi kawalerom wobec e le - jk'- Wówczas swawolmk nagle podnosi nogę 
ganckich Francuzek. Tylko Fifi nie 1 ™ eń uderza Prosto w twarj °v
może się pogodzić z sąsiadką, posę- Środnika.

Obraca się cały mokry i spogląda na 
malca, zmykąjącego co sił, dogania go, 
chwyta za uszy, przyprowadza na pierwszy

pną Rachelą. Tylko Ewa „la Tom ate44 
je s t jakby  u siebie w domu, a na py
tanie, czy lubi Prusaków, odpowiada:
Dla nas nie ma wyboru. | plan i zaczyna bić. Malec wyrywa się i

Osiwiały pułkownik wstaje i w y - ,zrayka. Jeden z obrazów wystawia ruch na 
powiada mowę do dam. Wśród o k la-, ożywionej ulicy w Lyonie. Ludzie ze sfer 
sków proponuje, aby każdy wniósł najrozmaitszych chodzą, biegają w różnych 
jakiś toast. Jeden z poruczników wno- J kiernnkach, zatrzymują się, rozmawiają, 
si toast: na zgubę Francyi! Zapada wchodzą do sklepów i wychodzą. Szybko to-
cisza naokół. Piękne panie milczą i czy się wspaniała kareta, powoli porusza 
patrzą w kieliszki. „Na zgubę Fran- i s'§ ciężko ładowany wóz, wielki omnibus, 
Cyi |“ — woła porucznik jeszcze raz. pełen pasażerów, przesuwa się przez ulice, 

Rachela: Znam Francuzów, p rzed , ludzie wskakują do niego w biegu, kon-
którym i nie odważyłbyś się wypowie- 1 duktor odbiera od nich pieniądze. Oto jeszcze
dzieć takich słów 1 J wewnętrzna scena rodzinna : Matka je śnia-

Fifi: Ach, ach, ach, gdy my s ię p o - 'da»ie w ogrodzie przed domem. Przy niej 
jawiam y, to im dusza w pięty ucieka ! bawi się dwuletnie dziecię. Wiatr porusza

technik prof. Iłychter odmówił kandydatury, 
tłómacząc się brakiem czasu.

W końcu zgromadzenia uchwalono tele
gram do posła p. Szezepanowskiego z prośbą 
by wniósł w Radzie państwa interpelacyę, 
na jakiej podstawie rząd zabrania technikom 
pracującym w służbie rządowej, brać udział 
w akcyi przedwyborczej, skntkiem czego za
proszeni inżynierowie namiestnictwa i kolei 
państwowych byli zmuszeni usunąć się zu 
pełnie od obrad.

Z izby sądowej. Wczoraj rozpoczął się 
przed tutejszą ławą przysięgłych szereg roz
praw ostatecznych, rozprawą karną przeciw 
Juliuszowi Kretterowi czeladnikowi szewskie 
mu liczącemu lat 22 urodzonemu i zamie
szkałemu we Lwowie, oskarżonemu o zbro
dnię zgwałcenia swej 12-letniej siostry Te
resy Kretter. Przewodniczył radca Nitarski, 
wotowali radca Dzierżyński i sekretarz Lo- 
wenstein. Oskarżał prokurator Czerwieński, 
obronę prowadził z urzędu dr. Kamieński. 
Nieletnia Teresa Kretter uchyliła się od skła
dania świadectwa przeciw bratu, trybunał 
przesłuchał więc tylko komisarza Łysako
wskiego, który prowadził wstępne śledztwo 
i przed którym oskarżony przyznał się do 
winy. Rozprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Gdy oskarżony przyznał się do 
kilkukrotnego popełnienia zbrodni gwałtu, 
przytaczając na swą obronę, że był wtedy 
kompletnie pijanym, przysięgli potwierdzili 
11 głosami pytanie postawione w kierunku 
zbrodni gwałtu, zaprzeczyli zaś 11 głosami 
pytanie czy oskarżony w chwili popełnienia 
ibrodni był niepoczytalnym, skutkiem czego 
trybunał skazał Juliusza Krettera na rok 
ciążkiego więzienia, obostrzonego jednorazo
wym postem co tygodnia.

Sieroca dola. W Zamarstynowie mie
szkał krawiec Józef Weiss, mający z pierw
szego małżeństwa zamężną córkę we Lwowie 
Maryę Schreiber i ośmioletniego Stanisława 
przy sobie. Przed kilku tygodniami znikł

rada miejska w Buczaczu, a w myśl usta
wy winna była połowa radnych po trzyle- 
tniem urzędowaniu ustąpić. Tymczasem do 
piero po latach pięciu, a zat- m po dwule- 
tniem nieprawnem zasiadaniu w radzie, zo
stała połowa radnych z końcem roku 1894 
wylosowana i nowe wybory przeprowadzone; 
druga zaś połowa radnych powinna była z 
końcem r. 1895 ustąpić. Tak się jednak nie 
stało; radni, których mandat upłynął, dotąd 
w radzie zasiadają i nie myślą wcale o no
wych wyborach, przeciwnie starają się spra
wę tę odłożyć ad calendas graecas. Zachodzi 
więc pytanie, czy uchwały tejże rady, której 
skład sprzeciwia się us awie, mogą mieć 
moc obowiązującą? Być może, że obecna no 
tatka obudzi władze nadzorcze z letargu, i 
że zechcą one położyć nareszcie kres tej iście 
żydowskiej gospodarce. (u.)

Elektryczne oświetlenia. W Czer -  
n i o wc a c b  wielkie przygotowania do oświe
tlenia elektrycznością miasta już zostały 
ukończone i w sobotę na próbę oświetlono 
elektrycznością teatr miejski. Również i w 
P r z e m y ś l u  oświetlenie elektryczne jest 
już gotowe, a od trzech dni na głównych 
ulicach miasta palą się już lampy elektry
czne. Od dnia 25. b. m. zaś cały Przemyśl 
będzie już elektrycznością oświetlany. Ele
ktryczne oświetlenie przygotowują także mia
sta Rzeszów. ,  S t a n i s ł a w ó w  i T a r 
nopol .  Lwów tylko, stolica, nie może wy
ratować się z ciemności, jakiemi darzy go 
pod egidą magistratu towarzystwo dessauskie.

Echa karnawałowe. Dnia 15. b. m. 
odbył się w Schodnicy wieczorek nafoiarski, 
z którego dochód przeznaczono na dokończe
nie budowy szpitala. Wieczorek wypadł świe
tnie, udekorowana sala oświecona elektry
cznie wyglądała bardzo ładnie. Do pierwsze
go kadryla stanęło 40 par. Tańce prowa
dzone przez p. Wyganowskiego zakończone 
zostały białym mazurem o 9 rano.

Bal polski w Dreźnie. Jak co roku,
Weiss z Zamarstynowa, a druga jego żona tuk i w tym karnawale, odbył się koncert i
wypędziła dziecko z domu. Chłopak tułał się 
po wsi, aż gmina odstawiła go lwowskiej 
policyi, celem odszukania jego krewnych. 
Siostra zamężna odmówiła przyjęcia brata w

bal urządzony staraniem koła studenckiego 
„Leehitia" przy drezdeńskiej królewskiej 
saskiej akademii technicznej. Zabawa zgro
madziła w ubranych zielenią salonach kró

Rachela : Kłamiesz w ieprzu!
Fifi: Jesteśm y panami ich, do nas 

należy Francya z Francuzami, lasami, 
polami, domami — i Francuzkam i!

liście nad ich głowami. Matka nalewa 
kawę do filiżanki i karmi dziecię, które za- 
ada z zabawnemi grymasami, wala fartu
szek i przestrasza się samo tego, co uczy-

Na te słowa budzi się posępna Ra- nR°- Następnie powraca do matki, prosi o 
chela z apatyi, porywa noż kuchenuy nową porcyę i grymasi, gdy mu odmawiają, 
i topi go w sercu najmłodszego z po- Najbardziej jednak zdumiewającym jest wi- 
ruczników. F inita  la comedia. Jeszcze d°k wzburzonego morza. Obraz ten dostar- 
tylko pleban się zjawia i wypowiada cza artystycznej przyjemności. Fale do- 
parę słów w ro d za ju : cełte crapule

Drobiazgi naukowe.

ganiają jedna drugą, wydymają swe długie, 
la,... ces canailles des Prussuns. przeźroczyste szyje i ukazują białe grzebie-

Leprussien. nie. Morze piepi się, uderzając o skały i 
brzeg.

Wadą tego do podziwu udoskonalonego 
(wynalazku jest to, iż światło w widokach 
i tych niezupełnie jest naturalne i przypomina 

(Balon, którym możua kierować. — Nowe leczenie j światło księżycowe, przedmioty zaś nie mąją 
suchot. — Nowy system balsamowania. —. Opera, kolorów. Nie ulega jednak wątpliwości, iż 

słyszana przez mikrofon. — Tiinemotogiaf). niebawem pojawi się naturalne światło i na-
Były oficer pruski, hr. Zeppelin, po pię- turalne kolory. Rękojmią jest tu nazwisko 

ciu latach pracy doszedł do rezultatów, które człowieka, który udoskonalił pierwotny po- 
jako stanowcze zwiastuje. Rozwija on dalej mysł Edisona. Jest nim .znakomity fotograf 
pomysły i pracę francuskiego kapitana Re- lyoński Lumicr. Do widoków kolorowych 
narda. Już w r. 1888 Renard, podczas ma- pozostaje tylko krok jeden, i łatwo sobie 
newrów w Meudon, operował swoim bało- wystawić, jakie cudowne rezultaty da kine- 
nem „La France" i osiągał na sekundę motograf, jeżeli oprócz rnchu, będzie jeszcze 
szybkość 6% m. Latawiec miał jeszcze bra-, odtwarzał kolory naturalne. Zastosowawszy 
ki, ale zadanie steru było rozwiązane w za-, J° niego fonograf, będzie można urządzać u 
sadzie. Odtąd zapewne dokonano udoskona- siebie w domu przedstawienia komedyj, o- 
lt-ń, lubo Francuzi umyślnie o tern nic nie per, dramatów i odtwarzać sceny z życia 
ogłaszaja. Zeppelin wynalazł środek, zamy- oddalonych narodów. To już nie są marzenia 

czego m e wiazą u prusK.cn uianowi kaj £ materyj używanych, tak, że gaz gdyż kinemotograf i fotografia kolorowa, oraz 
pikielhauby na głowie, jak is« łosliw ieS* ;łnife uchodzi- nie może_ Balon Kenarda fonograf są wynalezione.

dom swój, twierdząc, że nie ma za co go lewskiego Belwederu, rzec można, kwiat ba- 
utrzymać, macocha zaś twierdzi, że nie majwiącego tu obecnie towarzystwa polskiego 
do tego obowiązku. Co stanie się z dzie- Gospodyniami balu były: hr. Mielżyńska 
ckiem i kto ma*objąć nad niem opiekę? [baronowa Swirtun, gospodarzami zaś pp 

Kradzieże. P. Salamona Weg asysten ' Breza Gajewski i jenerał Unrug. Na bal 
ta kolei państwowej okradł usługujący go 1 1 bardz0 llczno towarzystwo cudzo-
stróż z ul. Bema 1.26. Michał Saluk. i zi^ k i e ,  złożone przeważnie z Niemców 
Saluk skorzystał z wyjazdu służbowego p. j Anglików. W koncercie rozpoczynającym za-
Wega do Przemyśla i dobrawszy sobie klu
cze zabrał mu garderobę i bielizuę warto
ści przeszło 120 zł. Przy rewizyi odbytej w 
jego mieszkaniu znaleziono tylko nieznaczną 
część bielizny.

Kradzieże kieszonkowe. W cerkwi 
wołoskiej przytrzymano notowanego złodzieja 
Juliana Paleckiego w chwili, gdy korzysta-

bawę, a pozostającym pod artystycznem kie
rownictwem profesora A. Souvestre, brały 
udział uczennice tegoż profesora, pp. Buli 
kowska i Hohenbergor, uczennica Rubinstei 
na, p. Jaczynowska, b. artysta opery lwów 
skiej p. Górski, oraz saski wiolonczelista 
nadworny Nebelong. Po koncercie rozpoczął 
się bal polonesem przy dźwiękach orkiestry

raieuuego w wim.i, guj- Węgierskjej Bezllak Laslo. Zabawa ciagneła
juc ze scisku podczas ślubu wyjął pulares ^  . r. M ^  uT,,*.,.
z kieszeni p. Piotrowi Wiśniewskiemu. się do godziny 6 zrana, a pozostawiła naj

milsze wspomnienia w pamięci wszystkichW kościele OO. Jezuitów przytrzymano przy i , ecl) ,
podobnej operacji niedorostka Jana Galasa , Eksce88y żo łn ie rzy . W Wieduiu przy

bek
N agłą Śmiercią zmarł w.-,zoraj paro- , \  . / •  , , jednvm z 82Vnk/,„
Jan Hewak przy ul. Weteranów 1. 7. | t u Z L . ™ J

głośno pyta stojącego odeń na odle 
głość kilku kroków korespondenta ber
lińskich gazet, czy uniformy są au ten 
tyczne, w kilku punktach am fiteatru 
wywiązuje się na ten tem at krótka dys 
kusya, tu i tam słychać śmiech z do
wcipów, fabrykowanych na koszt t łu 
stego ułana, który właśnie fortepian 
dźwigał — i na tern koniec. Ani śladu 
szowinistycznego oburzenia.

Nawiasem dodać trzeba, że naw et 
na paryskich scenach, ja k  i na innych 
autentyczność strojów wszystko pozo
staw ia do życzenia. Teatralni ci ułani 
przypominali prawdziwych tak z dale
ka, jak  m argaryna masło.

Porządkowanie sceny trwało nie
zwykle długo. Młodzieniec we fraku 
sta ł pośród tartasu  i komenderował, 
jak  podczas kontredansa. A tartas  cią
gle się wzmagał. Zaledwie ustawione 
dekoracje przewracały się na ziemię, 
szkło tłukło się jak  na złość, jeden 
drugiem u zawadzał i jeden  psuł, co 
drugi zrobił, słowem takie panowało 
tam  gospodarstwo, jak  w kuchni, gdzie 
kucharzy sześć. Publiczność potrząsała 
głową i zaczęła nakoniec nudzić się 
na seryo. Nakoniec po całym kwadran
sie stanęło wszystko we właściwem 
miejscu.

„Mademoiselle Fifi“ wedle noweli 
G. M aupasjant a przez Oktawa Metó- 
n ier’go może się rozpocząć.

I oto stanęło czterech oficerów pru 
skich ułanów na scenie — pułkownik 
i trzej porucznicy. Pułkownik, to osi
wiały żołdak, jakby  weteran z trzy 
dziestoletniej wojny, trzej porucznicy 
w yglądają w całem tego słowa zna
czeniu przerażająco. Jeden szczególnie 
płomienno ryży, jak  w ogóle wszyscy 
teatra ln i szubrawcy, daje sobą najbar
dziej odstraszający przykład wojenne
go zdziczenia. Podczas opowiadania 
kolegi, jak  Prusacy sąsiedni zamek 
w pow ietrze wysadzili — cały zamek, 
z obrazami, porcelaną i tern podobnem 
— ryźobrody kannibalską zdradza roz 
kosz. Aż do próby wysadzenia zamku 
nie doszli jeszcze ci ułani, co w tym 
zamku, Uville, pod Rouen rozbili wo
jenne nam ioty — dotąd poprzestali 
na przyjemności domalowywania wszy
stkim  kobiecym portretom, jak ie  tylko 
w domu znaleźli, bród i wąsów.

Wśród brzęku ostróg z szpicrutą

K R O N IK A .
Lwów d. 18 lutego.

izupeini
ma kształt cygara, albo ryby; łódka ina na 
przedzie motor z aluminium, miedzią spojony, 
na tyle skrzydła steru. Balon wznosi się do 
wysokości 1100 m., może dźwigać 1900 ki. 
i pozostawać w powietrzu 71/* dni. Gaz,
rozszerzający się skutkiem ciepła promieni
słouecznych, nie uchodzi, ale więźnie w re- „Krwawa karta44. Taki tytuł nosi o 
zerwoarze: aalon nie może pęknąć, a gazn powieść z przeszłości Galicji, p. Stanisława 
nie traci. Wzlot i opad dokonywa się przez Schniir Pepłowskiego, osnuta na tle wypad- 
własciwe ustawianie łódki pochyło do bało- kdw lutowych z przed laty pięćdziesięciu, 
nu. Komisya pruskiego ministeryum wojny której druk rozpoczynamy w fejletonie na- 
zbadała i uzDała zalety wynalazku, ale orze-1gzeg0 pjgma, Autor, który niedawno temu 
kła, że balon ten na sekundę tylko 5 m .' opracował dzieje rzezi w książce zbiorową 
przebiegać może, Zeppelin zaś oblicza naj- historyę Galicyi obejmującej („Z przeszłości 
mniej 12 m., tak, że można bez opuszczania Galicyi") przystąpił w obecnej opowieści do 
się całe tygodnie po 100 kim. na dzień się bardziej szczegółowego przedstawienia tej
posuwać z dosyć znacznym ładunkiem. Wszyst-' pamjętnej doby, posługując się niezuźytko
ko to przecież są dopiero próby, modele, ^anym do tej pory materyałem, zawartym
gdyż nie zbudowano jeszcze latawca wielko- w rękopisach oraz w współczesnych publi-
ści użytecznej. Potrzeba na to 300.000 ma- kacyach polskich, francuskich i niemieckich, 
rek, które wkrótce będą zebrane. | przedstawiających dziś już prawdziwą rzad-

Z New-Yorku donoszą telegraficznie do kog<$ bibliograficzna. 
źtandarda : Dr, Cyrus Edson wynalazł no-j ‘
wą metodę leczenia suchot. Polega ona na* Cesarz Franciszek Jozef złozył dnia
zaskórnvcn wstrzykiwaniach aseptoliny, w ^  bm' w Wiedniu wizytę kanclerzowi me- 
skład której wchodzi 9 7 %  wody i 3 %  fe- mi.ecklem a ksi^ciu .Hohenlohemn, który przy.,
nolu i pilocarpiny. Czasopismo wysoce nau- ^  P°SJzeb swego brata,
kowe Meclical Record donosi, iż nowa me- W ydział krajowy zamianował ir. 
toda, próbowana przez 50 lekarzy, wydała Kolbergera prymaijuszem zakładu dla obłą- 
następujące rezultaty: 23 pacyentów zosta-: kany®b w Kulparkowie w miejsce dr. Plu
ło wyleczonych zupełnie, 67 częściowo, 91, fińskiego, który przeniósł się w stan spo-
doznało polepszenia, w 3 wypadkach nie 
znaleziono żadnej zmiany, 1 pacyent umarł. 
Wiadomość powyższą podajemy na odpowie
dzialność Standarda.

W szpitaiu miejskim w Medyolanie dr, 
Vercelloni di Lecco czyni próby nowego spo
sobu balsamowania ciał, bez wyjmowania 
wnętrzności. Ciało zanurza się po prostu w 
płynie, którego skład jest dotychczas taje
mnicą wynalazcy. Zabalsamowane w ten spo
sób dziecko, po sześciu miesiącach wygląda 
jak uśpione, tylko skóra tiochę zżółkła.

Na scenie teatrn odeskiego urządzono mi
krofon. Próby słuchania oper w dalekiej 
odległości dokonywane są w celu naukowym. 
W dniu 7, bm. w teatrze miejskim wysta
wiono operę „Samson i Dalila" i dzięki mi
krofonowi słyszano ją o wiorst 60 od Odes
sy we wsi Krrizowo-Pokrowskie, dokąd 
przeprowadzono telefon. Można było wyraźnie 
odróżnić śpiew artystów, muzykę, okrzyki 
„brawo" i oklaski. Operę „Samson i Dalila" 
słyszano również doskonale przez telefon w 
mieszkaniu robiącego te próby, starszego me
chanika pocztowo-telegraficznego okręgu ode
skiego.

czynku.
Honorowe obywatelstwo nadała

gmina miasta Ciężkowice p. Edmundowi Go
łębiowskiemu, kanceliście sądowemu.

Promoeye. P. Stanisław Mosing, syn 
zasłużonego dr. Kazimierza Mosinga, ces. 
radcy, uzyskał stopień doktora wszechmedy- 
cyny na uniwersytecie jagiellońskim.

Bnch przdwyborczy. W hotelu Wi- 
ktorya odbyło się wczoraj przedwyborcze 
zgromadzznie tochników. Inicjator tego 
zebrania, będący równocześnie wiceprezesem 
komitetu mieszczańskiego rektor Dziwiński 
zagaił je, przedstawiając obecnym, iż celem 
zebrania nie jest bynajmniej chęć pomnaża
nia komitetów przedwyborczych, lecz narada 
w celu ułożenia listy fachowych techników, 
którą przedłożyliby zebrani komitetom in
nym na najbliższych naradach przedwybor
czych.

Zgromadzeni wystąpili z licznymi wnio
skami oznacząjącymi liczbę kandydatów te
chnicznych od 16 do 25, a po dłuższych 
rozprawach uchwalono listę złożoną z 25 
kandydatów i przystąpiono natychmiast do 
jej układu, Obecny na posiedzeniu hydro-

O g ień  k o m in o w y  wybuchł uczoraj o w  mi £  zołnierzami ; policjanta 
12. w południe przy ul. Czarneckiego 1. 7 Walk/ prz; brala powaźne rozm|ary/  Pi„
w koszarach wojskowyc . j g0j njerzy j p j^ in  policjantów jest ciężko

K to ^ m iic z y , te n  p rz y z n a je  tak ! rannych. Dopiero sprowadzona silna patrol 
ffówi K a ło w ie ,-  a praktyka wykazuje, że vozbroila walczących.
przysłowie to jest uzasadnione. Przed kilko- F e s tv n  ludów v  W ślicznei dolinie 
ma dniami zanotowaliśmy obiegającą w k o - l  . ™ SŁynt, 0W y* w Ślicznej dolinie 
.  , . . ' , w J • 1 1 Z • „ alpejskiej Passeier w Tyrolu pod Metanem
łach tutejszych rękodzielników i przemy- zbFudowało Towarzystwo alpejskie nową dro-
słowców pogłoskę .z Bank austro-węgierski uświetnienia otwareia jej ma być
przystępując do budowy własnego gmachu dzonv festvn na wio8ne _ nasteD,ńacvm 
przy ulicy Trzeciego Maja zamierza oddać urz12dzony aa wiosnę z następująoym

. , 6, c • • programem: chłopskie wyścigi, strzelanie do
przedsiębiorstwo budowy firmie zagramcznej ^  wiewanie s£tandar/ mi 1 inne-narodowe 
i zapytywaliśmy przy tej sposobności dyrek- , . . .  . « .  hód . . .
cye Banku, czy pogłoska ta jest prawdziwa „  y’, J . .  wlelK1. Poc“oa strzelców
„V . v i  j i j Passeier u z Meranu i okolicy, a nakoniec
Od tego czasu upłynęło dwa przeszło dwa corso kwiat ź obrazy Jwedle Defreg.
tygodnie, a dyrekcja me dała żadnego wy- '  d/ letantów , wiel|
aśniema, widocznie więc pogłoska jest uza- £ ^  ^  Protektorat nad tą uroczy-

sadmona- Bank o p e ru ją c y G a lic y , i zara- ■ ś księżna Mettemb howa, a ta
biający na naszych rękodzielnikach t prze-1 okoUcznośóJ\ mieJ  ja  z pewnością z pro-
mysłowcacli, budując własny gmach n,e chce alnej w ogóino towarzyską. Ponieważ
nawet wtedy dać swoim klientom cośko.wiek : wyz/ aczone agrody za J jpi?kniej8Ze
zar0_J . . .  . . , . . i najwierniejsze stroje chłopów tyrolskich, iObecnie juz nawet wiadomą jest rzeczą, ^  ludnoś6 z ^  Meraau weźl^ie

zagraniczni przedsiębiorcy zamierzają * tłumny udział, przeto cały festyn bę-
wszystkie roboty stolarskie, ślusarskie a na- . * .  , 0 iw inalna charaktervstv-
wet lakiernicze sprowadzić z Wiednia Fakty- dziea !‘ . , . , , , . . , czna cechę organizuje się teź kapela złożona
cz.no me możemy pojąć jak to może się stać - ‘h muzyków \JTohiî  v
czy mema w dyrekcji nikogo, któryby zwró-1 ^  od siA w drugi j trzeei driJń
cił uwagę zarządu banku iż krok taki jest Wiejkiej aoey
co najmniej niestosowny i może wywołać! „  ,
wielki niesmak i słuszne oburzenie. To też Z m a r li .  Zygmunt blepowron de Gutko- 
zwracamy uwagę dyrekcji banku póki je- j wo Gutkowski, dzierżawca dóbr ziemskich 
szcze czas, aby nie krzywdziła tujejszych r ę - , umar  ̂ we Lwowie przeżywszy lat 37.

iż

a u j  1 I I C  M a y  l u j c j o a j c i ł  i  ę -  i  ,  \  1

kodzielników, gdyż niema do tego żadnego; TP nia zm; zma^ a w 88 roku życia 
powodu. W każdym razie wartoby, aby nasi j Konstantynopoli!, w dzielnicy Pera, s. p. 
posłowie do Rady państwa zechcieli się tą i Marya Czajkowska, rodem z Paryża wdowa
sprawą zainteresować.

Zmiana w łasności. Gromada Ispas 
koło Kołomyi kupiła była od swego dziedzi
ca całą jego posiadłość wiejską. Stary dwór, 
chylący się kii upadkowi, musiano rozebrać, 
a na jego m ejscu postanowili nowi właści
ciele wystawić „narodny dom“ mieszczący 
w sobie gromadzką kancelaryę, kramik, czy- 
ielnię i salę w rodzaju kasyna dla włościan.

Zabójstwa. Z Tarnopola donosi nam 
nasz korespondent, że w Doroszowie dwu- 
dziestokilkoletni parobek Hryńko Lewicki po
bił tak ciężko swego byłego opiekuna Iwa-

po Mehmet Sadyku Paszy Michale Czajkow 
I skim. Nieboszczka była tereyarką, ostatnie 
j dwa lata pozostawała w zakładzie pp. Fran
ciszkanek w dzielnicy Pera, jako dozorczyni 
chorych. Pogrzeb odbył się z kościoła Pan
ny Maryi, eksportował proboszcz O. Mikołaj 
Kiefer, reformat. Za trumną postępowały 
dzieci: syn Muzafer Pasza, synowa, córka 
p. Suchodolska, oraz wnuki i prawnuki.

Bal prasy, urządzony w dniu 25. sty
cznia w sali Kasyna miejskiego przyniósł 
1077 zł. 17 c-t. czystego dochodu. W obec 

na Jaremija, że tenże skutkiem tego umarł, j tak pomyślnego wyniku materyalnego Wy-
Przyczyną, dla której Lewicki rzucił się na dział Towarzystwa Dziennikarzy polskich
Jaremija, były nieporozumienia co do ra
chunków z opieki, a mianowicie, że Jaremij 
dopominał się u swego byłego pupila zwro
tu zapłaconych w jego imieniu podatków. 
Lewicki przyznał się w sądzie do czynu, 
ale tłumaczy się rozdrażnieniem i oświadcza, 
źe Jaremija zabić nie chciał.

Z Kołomyi zaś donoszą, że w docj na 
11. bm. w Korczowie robotnik kolejowy 
Grztgorz Bojczuk, zabił kołem drewnianym 
gospodarza Mikołąja Biedaka, prawdopodo
bnie przez pomyłkę co do osoby, albowiem 
zasiadł właściwie na kogo innego z pobudek 
zemsty osobistej.

Z Bnezacza piszą nam pod d. 17. bm. 
Kilkakrotnie pisałem już o lekceważeniu i 
nieposzanowaniu ustaw przez magistrat mia
sta Buczacza; dziś wypada mi zanotować 
znowu fakt tak rażącego nieposzanowania 
ordynacji wyborczej dla 30 miast, że zapra
wdę co najmniej dziwić się wypada, jak 
władze autonomiczne i rządowe, których o- 
jowiązkiem jest czuwać nad wykonaniem u- 
staw, obojętnie na to patrzeć mogą. Fakt 
jest następujący: Przed laty sześciu wybrana

poczuwa się do miłego obowiązku podzięko
wania tym wszystkim, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do uświetnienia wie
czoru, a w szczególności firmom: Ferdynan
da Grossa, Siemens i Halske i zastępcy tej 
firmy inżyn. p. Hirschmanowi tndzież lwow
skiej reprezentacji firmy Haase i Synowie 
za bezinteresowną pomoc w dekoracji sali 
balowej.

Odnośnie do naszej notatki w nr. 47 
pt. „Wielka awantura", prostujemy źe awan
turę tę w hotelu europejskim wywołali nie 
kelnerzy, ale parocy Mikuliński i Wala- 
wender.

Walne zgromadzenie tow. przyrodni
ków im. Kopernika odbędzie się w środę 
19. bm. o 6. popoł. w sali instytutu che
micznego.

W kasynie miejskicm dnia 19. po
gadanka przy śledziu. Muzyka wojskowa pod 
kierownictwem p. Rolla i wzmocniony chór 
grona śpiewackiego kasyna. Początek o 8. 
wieczór. Lista otwarta,

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów d. 18. lutego.

Wczorajsze posiedzenie Rady za
gaił prezydent Mochnacki, streszcze
niem rozprawy przeprowadzonej na 
poprzedniem posiedzeniu w sprawie 
pierwszej enrsy i 10-milionowej poży
czki. Po dłuższej dyskusyi, w której 
wzięli udział ra d n i: Gołąb, dr. Mała
chowski, Rewakowicz, dr. Mahl, bro
nił referent wniosków komisyi, m oty
wując je  obszernie. Kwota 600.000 zł. 
przeznaczona na budowę nowych ko
szar może być zdaniem referenta uży
tą  także na budowę baraków, idzie 
bowiem o zdrowe pomieszczenie woj 
ska, a nie o budowę dlań pałaców. 
Dłużej zatrzym ał się referent nad po- 
zycyą 2,922.685 zł. przeznaczonych na 
spłatę długów miejskich, twierdząc, że 
powinno być usilnem staraniem  Rady 
spłacenie w pierwszym rzędzie p ry 
watnych instytucyi, „bo Rada jako 
dłużnik musi się nawet z kasą oszczę
dności grzecznie obchodzić14 (!).

Na zapytanie dra M a ł a c h o w 
s k i e g o  w sprawie pretensyi gm iny 
do kasy oszczędności w kwocie 148.720 
zł. z ty tu łu  przyrzeczenia subwencyi 
na budowę szkoły przemysłowej, od
powiedział referent, że nie je s t pe
wnym, czy pretensya ta je s t  prawną 
i uzasadnioną, wie jednak, że m agi
stra t ją  zaksiążkował jako pretensyę 
do kasy oszczędności.

Następnie dr. Piętak ostro polemi 
zował z niektórem i wywodami refe- 
rsnta, żądał wyjaśnień od dr. Maryań- 
skiego i Gołębia w sprawie uchwał, 
dotyczących budowy baraków dla woj
ska, a po otrzymaniu ich, wykazywał 
niejasność i niedokładność motywo
wania wniosków przez sprawozdawcę 
komisyi pożyczkowej.

D yrektor Z i m a  wystąpił przeciw 
pozyoyi VI., w którą komisya w staw i
ła  pretensyę do kasy Oszczędności, 
wyjaśniając, że je s t ona wstawionym 
w budżet fałszem. Kasa Oszczędności 
przeznaczyła kwotę 400.000 zł. na bu
dowę muzeum a następnie na prośbę 
gm iny wydzieliła z tej sumy . 160.000 
zł. w. a., na budowę szkoły przem y
słowej. Miasto przekroczyło prelimino- 
nowaną sumę i obecnie ma z tego ty 
tułu urojoną jakąś pretensyę do Kasy. 
Reszta 250.000 zł. przeznaczonych na 
budowę muzeum procentuje się na ten 
cel w Kasie i Kasa funduszu tego u- 
szczuplió nie pozwoli. Mówca prosił 
radę o wykreślenie tej pozycyi VI., 
gdyż uchwalenie jej, byłoby jaw ną 
obrazą instytucyi, która była dotąd 
podporą gminy i spieszyła je j zawsze 
z pomocą pod wyjątkowo korzystńeBii 
warunkami.

W dalszym ciągu dyskusyi prze
mawiali radni S o l e s k i ,  R a w s k i ,  
D u l ę b a ,  M a ł a c h o w s k i ,  S y r o -  
c z y ń s k i ,  R e w a k o w i c z  i referefit, 
który zmienił wniosek komisyi w

Eunkcie VI nazywając go „zwrotem 
esztów za budowę szkoły przemy-

iłowej." —----- —- j., .
Przy głosowaniu przyjęto pierwsze 

cztery wnioski komisyi bez poprawki, 
wniosek 5 z poprawką wniesioną przez 
dr. Małachowskiego. W punkcie VI 
zniesiono pretensyę do kasy oszczę 
dności zastępując ją  „innemi spodzie- 
wanemi wpływam i44.

W końcu uchwalono rezolucyę Re- 
w akow icza: 1) „Poleca się Izbie obra
chunkowej, by po wyczerpaniu k tó re j
kolwiek rubryki wydatków działu zwy
czajnego i nadzwyczajnego bezzwło
cznie uwiadomiła o tern pisemnie re-

(irezentacyę miasta. 2) Najdalej do 15. 
istopada każdego roku przedłożyć re- 

prezentacyi m iasta zamknięcie rachun
ków z poprzedniego roku adm inistra- 
cyjnego. Za wykonanie tych poleceń 
będzie odpowiedzialnym osobiście na
czelnik Izby obrachunkowej44.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Jutro, w czwartek 

przedstawioną będzie po raz pierwszy sztu
ka Hauptmana pt. „Hanusia44 zatytułowana 
przez autora „Senne marzenie". Z tego po
wodu dziś nie będzie przedstawienia, dla od
bycia ostatniej próby generalnej. W tytuło
wej roli wystąpi p. Czaplińska; rola to wiel
ce popisowa, ale i niezwykle trudna i mę
cząca a zarazem dość nieprzyjemna, bo ar
tystka grająca ją przez kilka scen niusi le
żeć w szklannej trumnie. Prześliczną rolę 
siostry miłosierdzia odegra pani Stachowi- 
czowa. Wybitną rolę nauczyciela grać będzie 

Chmieliński. W innych wystąpią pp. Ci
chocka, Gostyńska, Kwiecińska, Bednarzew- 

, Feldman, Hierowski, Gasiński, Wa- 
ewski itd.

Ja n  Dybowski, znany podróżnik, mia
nowany został dyrektorem departamentu rol
nictwa w Tunisie.

* P. Przybylski, dyrektor lwowskiego 
teatru powrócił już po dwu miesięcznej cho
robie do zdrowia i objął napowrót kierowni
ctwo sceny.

Ostatnie wiadomości.
Warsz. Dnieunili dowiaduje się, źe 

m inisterstwo oświaty projektuje prze
niesienie warszawskiego insty tu tu  we
terynaryjnego do Smoleńska.

Z Kuby donoszą, źe nowy naozel- 
ny wódz jenera ł Weyler wydał roz
kaz, aby jeńcy oddawani byli pod sąd 
doraźny. Tylko wyroki śmierci mają 
być jemu przedkładane do zatw ierdze
nia. Jenerał zarządził również, aby ci, 
którzy rozsiewają fałszywe wiadomo
ści z placu wojny, byli sądzeni przez 
sądy wojskowe.
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Rada państwa.
(T«lfgr. „Gaz. N»r.“J

W iedeń d. 18. lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

posłów przedłożył prezydent ministrów 
hr. B a d e n i  zaproszenie rządu wę
gierskiego, wystosowane do obu Izb 
Rady państw a na uroczystości tysiąc
lecia Węgier.

Minister R i t t n e r  złożył godność 
członka trybunału państwa.

Z porządku dziennego motywował 
K r a u s  swój wniosek naglący co do 
Towarzystwa ubezpieczeń „Austria . 
W nioskodawca tłumaczy nagłość spra
wy tern, że 30.000 ubezpieczonych w 
Towarzystwie nA ustriau jest narażo
nych na poważne straty.

Zastępca rządu, szef sekcyi P 1 a p- 
p a r t  oświadczył, że zmarłego dyre
ktora, rady zarządzającej, oraz komi
sarza rządowego nie należy oskarżać 
w tej sprawie. Rząd je s t  w zasadzie 
przeciw zapomodze państwowej, rząd 
postanowił jednakże ze względu na 
nadzwyczajne okoliczności, nie dopu
ścić do tego, aby zabezpieczeni urzę
dnicy kolejowi ponieśli jakąbądź stra
tę. Toż samo zrobi dla robotników fa
bryk tytoniowych , o ile prawdą jest, 
że takowi w większej liczcie asekuro
wali się w rAustrii“. W kilku dniaołf' 
ogłoszona będzie w dzienniku ustaw 
państw a nowa ustawa, regulująca nor
my dla stow arzyszeń ubezpieczających; 
następnie utworzony będzie departa
ment dla prywatnych stowarzyszeń 
ubezpieozenia. Kierownikiem tego de
partam entu będzie mianowany radoa 
dworu Wolff.

P. G e s s m a u n  zarzucił, że rząd 
nie wyjawia wysokości deficytu. Po
czątkowo mówiono o straoie 20-pro- 
centowej, dziś słychać o redukcyi po
lio o 53 pr«- Mówca oświadczył się 
przeciw eanacyi przez inne tow arzy
stwa, zarzucając, że w wielkiej liczbie 
tow arzystw  istnieją stosunki domaga- 
jąoe się interwenoyi sądowej. Dalej 
gwałtownie uderzył na byłego prezy
denta kolei Czedika, który ulokowa
wszy w Austryi całą swoją familię, 
formalnie przynaglał służbę kolejową 
do ubezpieczenia się w tem tow arzy
stwie, a nawet ajentom dawał bilety 
wolnej jazdy.

P. G r o s s  wziął tow. „Austrya* 
w obronę przeciw ryczałtowym  podej
rzeniom Gessmana i żądał ogłoszenia 
wyników śledztwa. Przemawiał dalej 
za fuzyą „A ustryi“ z innem tow arzy
stwem, sprzeciwiał się natom iast żą 
daniu, by państwo odszkodowało ubez- 
pieozonych, bo to byłoby niebezpie
cznym precedensem.

P. R u s s  domagał się, by rząd, je 
żeli udzieli pomocy poszkodowanym 
urzędnikom, uczynił toż samo dla fn- 
nyoh ubezpieczonych.

P. G r o s s dowodził, że redukcya 
polio w „Austryi11 przeciętnie nie w y
niesie więcej jak  20 pro.

W głosowaniu przyjęła Izba dwa 
ustępy wniosku, odnoszące się do o-, 
głoszenia wyników śledztwa i sanacyi 
a odrzuciła ustęp domagający się po
mocy państwowej.

Następnie zabrał głos p. K r a u s  
i motywował swój wniosek nagłości 
dlaczego ministerstwo kolei kreowane 
zostało w drodze rozporządzenia , a 
nie w drodze ustawodawczej.

W odpowiedzi odczytał prezydent 
m inistrów hr. B a d e n i -  oświadczenie 
w imieniu rządu, wykazujące na za
sadzie ustaw, że do kreowania mini
sterstw a kolei nie był potrzebny ża
den akt legislaiy wny, naturalnie pod 
tem przypuszczeniem, że Radzie pań
stwa pozostawione zostaną jej prawa 
co do budżetu.

P. R u s s  wyraził zdanie, źe wpraw
dzie kreowanie ju. *irstwa kolei po
winno było być postanowione przez 
parlament, ale mimo to glosować bę
dzie przeoiw wnioskowi nagłośoi p. 
Kaizla, ponieważ wniosek ten co do 
swej treści je s t obecnie bezcelowym.

Przemawiał jeszcze p. S t r a n s k y ,  
poczem zabrał głos m inister kolei 
G u t t e n b e r g ,  aby wyjaśnić stano
wisko m inisterstw a co do języka nie
mieckiego na kolejach państwowych i 
co do wpływu m inisterstwa wojny na 
zarząd kolei. Otóż minister G uttenberg 
oświadczył, że m inister wojny nie bę
dzie wywierał większego wpływu na

adm inistracyę krajową jak  dotąd, zaś 
co do urzędowego języka na kolejach 
n :e zajdą żadne zmiany.

Izba odrzuciła następnie wniosek 
nagłości Kaizla, a na wniosek p. Rus
sa ty tu ł budżetu : m inisterstw o handlu 
odesłała z uwagi na kreowanie m ini
sterstw a kolei ponownie do komisyi.

Poczem przystąpiła Izba do dalszej 
rozprawy budżetowej, mianowicie nad 
tytułem  m inisterstw a oświaty.

W iedeń d. 18. lutego.
Na wczorajszej konferencji prze- 

wódców wszystkich klubów parlamen
tarnych postanowiono na wniosek p. 
Chlumeckyego przedewszystkiem  za
kończyć clysknsyę budżetową, a równo
cześnie uchwalono pozostawić w tygo
dniu dwa dni wolne dla obrad komi
syi dla reformy wyborozej, by i tę spra
wę jak  najprędzej załatwić.

Dalej uznano jako  sprawy, których 
załatw ienie powinno być przyspieszo
ne, uregulowanie katastru  gruntowego, 
reformę podatkową, reformę procedury 
cywilnej, ustawę o swojszozyżnie.

Hr. Badeni oświadczył na zapyta
nie, że przedłożenie Radzie państwa 
projektu z regulacyą płac urzędników 
nastąpi stanowczo w term inie ozna
czonym przez m inistra skarbu. (We
dle moich osobistych informaoyj, na
stąpi to około 20. marca).

W iedeń d. 18. lutego.
Wobec tego, że niektóre pisma do

niosły na podstawie informaoyj pocho
dzących wrzekomo ze sfer poselskich, 
że ob cna Rada państwa oprócz bu 
dżetu załatwi tylko reformę w ybor
czą, poczem zostanie rozwiązaną a u- 
godę z Węg'-ami przeprowadzi ju ż  no- 
wowybrauy parlam ent — oświadcza 
Fremdmblaft, że w sferach decydują
cych o tem wszystkiem absolutnie nic 
nie wiadomo.

Wczoraj zebrała się tu  ankieta gór 
nicza. Obrady zagaił m inister ro ln i- 
otwa hr. Ledebur, powitał zebranych 
ekspertów i podniósł, że celem ankie
ty  je s t  pokojowe wyrównanie zacho
dzących różnic między rolnictwem a 
górnictwem. Jeżeli się ta ankieta po
wiedzie, to dostarczy się bardzo cen
nego materyału wielkiej parlam entar
nej ankiecie, którą rząd zwołać z a 
mierza.

czył ambasador Nelidow, że inicyaty- 
wa w tej mierze powinna wyjść od 
gabinetów. Dnia 20. grudnia wyraził 
m inister hr. Gołuchowski zapatryw anie, 
że byłoby rzeczą nadzwyczaj niebez
pieczną brać pod rozwagę propoz3rcyę, 
która m ogłaby doprowaozić do rozTbi- 
cia jedności państw europejskich i wy
raził zdanie, źe byłoby najlepiej po
zwolić sułtanow i działać tak jak  sam 
zechce. Ambatador angielski w, Wie
dniu sir Monson zawiadomił swój rząd, 
iż hr. Gołuohowski je s t  tego zdania, 
że wszelka dalsza akeya mogłaby wy-
f  f L r  r rza-dek fa> *dw óch  agentów do sali rozpraw spro ,kwestyę wschodnią i zapuście iskie do ,

- **- - wadziło. Arton odmowił jednak w szyst
kich zeznań.

beczki z prochem, coby równało się 
ogromnej katastrofie

Hr. Gołuchowski radzi zaczekać, 
cży sułtan uczyni zadość swojemu 
przyrzeczeniu co do przywrócenia po
rządku. Dnia 29. stycznia br. stw ier
dził lord Salisbury, że Rosya wzbra
nia się mięszać w jakibądż sposób do 
spraw wewnętrznych Turcyi, że ufa 
dobrym chęciom sułtana i źe postano
wiła wstrzym ać się od wszelkiego tą- 
kiego nacisku, któryby wychodził po 
za ramy przyjaźnej redy. W tem za
patryw aniu Rosya nie je s t  bynajmniej 
odosobniona, a lord Salisbury ma to 
przekonanie, że rozbicie solidarności 
mocarstw zaważyłoby groźnie na szali 
i nie wyrównałoby tyoh korzyści, ja 
kie mogłyby byó odniesione na dro
dze odosobnionego działania. końcu’ 
zawiadamia księga błękitna, iż  stw ier
dzono w sposób wiarogodny, że pod
czas rzezi w Azyi Mniejszej zginęło 
ogółem 25.000 Osób. Z wielu jednak 
stron brak szczegółów o rzeziach.

Sprawa armeńska.
(Te'eęr. „Gaz. Nar.“)

L ondyn 18. .lutego.
Wczoraj ogłoszono drugą księgę 

błękituą w sprawie armeńskiąj, zawie 
rającą depesze od dnia 3 września 1895 
do 1 1 lutego br. W dniu 9 paździer
nika m inister hr. Gołuchowski obawia
jąc  się katastrofy, wyraził życzenie 
wspólnego działania z Anglią. W dniu 
2 listopada hr. Gołuchowski wyraził 
zdanie, że dalsze instrukeye dla am 
basadorów są niepotrzebne, ponieważ 
uczynili oni wszystko co tylko było 
rzeczą możliwą, aby W. Portę uchro
nić od skutków jej bezczynności. W 
dniu 4 listopada ks. Łobanów wypo
wiedział zdanie, że główną odpowie
dzialność za położenie, jakie przybrały 
rzeczy ponosi Anglia a to z tegd po
wodu, że dodawała otuchy kierow ni
kom ruchu armeńskiego.

W dniu II. listopada sułtan natar
czywie apelował do Anglii o pomoc, 
obwiniając Armeńczyków, że in tryga
mi i buntem  swoim nie pozwalają 
wprowadzić reform, oraz uskarżając 
się ua niesłuszne zarzuty prasy an
gielskiej. W d. 25. listopada ambasa
dor angielski w Konstantynopolu sir 
Currie na kouferencyi ambasadorów 
wniósł, aby sułtana skłonić do zamia
nowania odpowiedzialnego m inister
stwa. Prawie wszyscy ambasadorowie 
zgodzili się na to, ambasador rosyjski 
Nelidow nazwał jednak tę propozycyę 
mieszaniem się do wewnętrznyon spraw 
Turcyi. W d. 20. listopada protestował 
ks. Łobanow przeciw groźbie inter- 
wencyi mocarstw, które powinny Tur- 
oyi zostawić czas, aby wzburzenie się 
uspokoiło i aby można było zaczekać 
na usiłowania sułtana, dążące do zała
godzenia rozruchów.

Dnia 11 grudnia r. z. zapytał Cu
rrie na zebraniu ambasadorów, czy 
ambasadorowie nie poczynili kroków, 
celem położenia tamy rzeziom, w wi- 
lajetach małoazyatyckich. Na to o.świad

nierzam i narodowości polskiej. Mini
ster wojny przyrzekł zarządzić docho
dzenie.

P aryż  d. 18. lutego.
Szereg procesów o oszczerstwo 

przeciw dziennikowi France za opubli
kowanie wymyślonej listy 104 depu
towanych wrzekomo przekupionych w 
sprawie panamskiej , rozpoczął się 
wczoraj i potrw a około 11 dni. Obroń
ca redaktora France powołał na świad
ka Artona. którego też rzeczywiście

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 18 lutego. 

Pod przewodnictwem cesarza od
była się wczoraj zada m inistrów.

W iedeń d. 18 lutego. 
Stan chorego na zapalenie płuc 

arcyksięoia Salwatora, brata małżonka 
arcyksiężnej Waleryi, znacznie się po 
gorszył.

Wiedeń d. 18. lutego. 
Deputacya techników w sprawie u 

regulowania ty tu łn  techników była 
wczoraj u m inistrów Gautscha i Gut- 
tenberga. Obaj m inistrowie przyrzekli 
postarać się o przyspieszenie załatwie
nia tej sprawy.

Wiedeń d; 18. lutego 
Generalny sekretarz kolei półno

cnej Kunew ałdea zastrzelił się wczo
raj w  łazienkach. Powodem samobój
stwa było przykre położenie finan
sowe.

P e te rsb u rg  d. IB ló teg d  A 
Z powodu uznania księcia Ferdy

nanda, oświadoza Nowoje W  remie, ii- 
fakty dowiodą, iż wypadki z 14 b. m. 
nietylko zmieniły położenie Bułgaryi, 
ale utrw aliły dominujące stanowisko 
Rosyi na chrześcijańskim Wschodzie.

Belgrad d. 18 lutego. 
Jacobson został wozoraj wypuszczo

ny na wolność, ponieważ ludność na
m iętnie sprzeciwiała się wydaniu go 
Rosyi, zwłaszcza, że między Roayą a 
Serbią nie ma konwencyi względem 
wzajemnego wydawania zbrodniarzy. 
Papierów zabranych nie zwrócono J&r 
eobsonowi,

B erlin  d. 18. lutego.
Do strejku przystąpiło ju ż  prze 

szło 30.000 robotników i robotn ic  kra
wieckich, pracujących dla tak zwanej 
konfekcyi, będącej zupełnie w ręku 
żydowskim, a piekielnie pod względem 
m ateryalnym  i moralnym w yzyskiwa
nych. Opinia ogółu zwraca się ku 
s tre jku jącym ; panie z najwyższej ary- 
stokraoyi objaw iają im swoją życzli
w ość; znakomici literaci ja k  Suder- 
mann, W ildenbrnch itd ., wydali odezwę 
do składek na strajkujących.

W rajchstagu posłowie polsoy żalili 
się na obelżywe postępowanie z żoł

Paryż d. 18 lutego.
Radykalna grupa deputowanych po

stanowiła urządzić na prowinoyi sze
reg  bankietów, na których założonoby 
protest przeciw postępowania senatu.

P aryż  d. 18. lutego.
Anglia i Francya zawarły konwen- 

cyę co do zbrodniarzy pospolitych, na 
mocy której między i mierni będzie 
mógł franouski sędzia śledczy przesłu
chiwać jakoby  ciężko chorśgo Korne
liusza H ertza w Anglii.

Parlam ent zbierze się dopiero we 
czwartek i do tego czasu m usi się ga
b inet -Bourgaoia zdecydować oay usu
nie m inistra  ąprawiedliwośoi Ricoarda 
(którem u w senacie dowiedziono roz
myślnego kłamstwa), czy wytoczyć 
wojnę senatowi. W szystko oczekuje, 
ja k  postąpi prezydent Faure.

Rzym d. 18. lutego.
Dnia 14. bm. wysłał Baratieri trzy  

bataliony europejskie, dwa bataliony 
krajowoów i bateryę szybkostrzelną 
na rekonesans ku frontowi Abisyńczy- 
ków. Konnica Gallarów dała z odle
głości kilka strzałów do Włochów, 
tymczasem Szóanie aw inęli swoje na- 
miÓty i w yruszyli na południe ku 
Adui.

Lizbona d. 18. lutego.
W parlamencie wniósł rząd projekt 

ustaw y przeciw anarchistom^
tonsw jńtj nopol d. 18. lutego.

Trybunał karny zasądził w zao- 
czności byłego komisarza tureckiego 
długu państwowego M nrada na śmierć 
i na  konfiskatę całego majątku.

Londyn d. 18. lutego.
W Izbie niższej oświadczył Curzon, 

że okupaoya Armenii .przez jak iekol
wiek mocarstwo europejskie bez po
zwolenia sułtana byłaby naruszeniem  
traktatów  paryskiego i berlińskiego. 
Rząd angielski nic nie wie o tem, 
ażeby, czy to sułtan, czy jakiekolw iek 
inne państwo wzywało Rosyą o oku- 
paoyę Armenii,

Dział ekonomiczny.
— Projekt no*ej drogi żelaznej

Ministerstwo kolei nadało p. Ludwikowi Ra- 
mułtowi, inżynierowi we Lwowie, wspólnie 
z pp, Bronisławem Osuchowskim i hr. BroJ 
nisławem Lasockim pozwolenie na przepro
wadzenie wstępnych prac teehniczuych dla 
zbudowania lokalnej drogi żelaznej z Ustrzyk 
dolnych na Czarnę, Lipie, Michnowiee, Lu 
wieka, Smolnik i Wołosate do grani<y wę
gierskiej.

— Państwowy prelim inarz funduszu 
melioracyjnego aa rok 1890 zawiera na 
rzecz rozpoczętych już przedsięwzięć w GaJi- 
oyi pozycye następujące :

na ure-gplowanit rzeki Biały wraz . z ob
wałowaniem prawego brzegu Dunajca n t ę  
piątą w kwocie 63.640 zł. 16 cW;

na uzupełnienie obwałowania prawego 
brzegu Wisły między Podgórzem a Niepo
łomicami ratę piątą w kwocie 10.900 zł.;

na zabudowanie potoków górskich, sta
nowiących dopływy Skawy ratę piątą (aa- 
razem ostatnią) w kwocie 10.39B zł. 
80 c t.;

na uregulowanie Dniestru między Roz
wadowem a Żurawnem ratę czwarta w kwo
cie 21.333 zł. 33. c t.;

ns uregulowanie rzeki'"Złotej Lipy trze
cią ratę ..w. kwocie 9.900 z ł.;

na osuszenie bagnisk w powiatach łań
cuckim i jarosławskim ratę trzecią (zarazem 
ostatnią) w kwocie 8.625 z ł.;

na uregulowanie rzeki Bugu ratę trzecia 
w kwocie 14.450 z ł.;

na obwałowanie lewego brzegu Dunajca 
ratę drugą w kwocie 10.500 zł.;

na uregulowanie potoku Przeginiówki 
ratę drugą w kwocie 8400 zł.;

na uzupełnienie regulacyi rzeki Łęgu 
ratę drugą w kwocie 13.533 zł. 33 ct.;

Na osuszenie bagien Stojanowskich rate 
druha w kwocie 9000 zł.;

na uzupełnienie regulacyi potoku Kisie- 
liny ratę drugą w kwocie 11.136 zł.

Na nowe przedsięwzięcia pomieszcza 
ministerstwo rolnictwa w preliminarzu trzy 
pozycye jako pierwsze raty, ale tylko wa
runkowo, bo projekty robót są wprawdzie 
już wygotowane i aprobowane, odpowiednie 
ustawy krajowe jednak nie są jeszcze pra
womocne.

Pierwsza 7. tych pozyeyj odnosi się do 
uregulowania średniej części rzeki Gniłej 
Lipy tj. od mostu na gościńcu w Rudzie 
aż do mostu na drodze gminnej w Burszty
nie. Koszta obliczono na 346.000 zł., z któ
rych kraj ma ponieść 40 prc. (138.400 zł.) 
fundusz melioracyjny 30 prc. (103.800 zł.) 
i prywatne strony interesowane także 30 prc. 
Przypadająca na fnndusz melioracyjny pier
wsza z siedmiu rat preliminowana jest w 
kwocie 14.S28 zł. 57 ct.

Drngiem nowem przedsięwzięciem jest 
zabudowanie dzikich potoków1, stanowiących 
dopływy Dniestru, które to kiszta obliczone 
na 606.000 zł., mają być. rozłożone na kraj 
i na fundusz melioracyjny w równym sto- 
sunkn. Roboty mają potrwać oczywiście lat 
15, skoro pierwsza rata w preliminarzu fun
duszu melioracyjnego wynosi 20.200 zł.

Nakoniec koszta zabudowania potoku 
Glińska obliczono na 48.000 zł., a rozłożo
no je w jednej połowie na kraj, w drugiej 
na fundusz melioracyjny. Roboty potrwają 
cztery lata. Pierwsza rata z funduszu me
lioracyjnego wynosi 6.000 zł.

Suma pozycyjna na Galicyę czyni 233.040 
zł. 19 ct, na całe państwo 2aś (wraz z 
Galicyą) 762.056 zł. 67 ct. tak, że na Ga
licyę przypada blisko trzecia cześć całego 
preliminarza.

— IV niemieckiej Radzie rolniczej
wygłosił prof. Sering obszerny referat 
o zadłużeniu własności ziemskiej i 
stw ierdził, że przesilenie rozszerzyło 
się także na stan włościański. Pod 
tym  względem, zdaniem jego, są ty- 
powemi stosunki dolno-szląskie, gdzie 
włośoianie stojący nad przepaśoią ruiny 
ekonomioznej, przedstawiają 42 procent 
wszystkich właścicieli. Większa tedy 
ozęśń włośoian w Niemczech zbliża się 
powoli, lecz stale ku ruinie ekonomi
cznej.

Owi e s :  na wiosnę 6-88—6 38, n« 
maj-czerwiec —•—.

Rz e p a k :  na styczeń -  luty 10-80 de 
1090, na wrzesień—październik —•— do

Kuk u ru d  za; na maj-czerwiec 4-69 
do 4-70.

C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 15*90, 
rafinada 34 50, maezka 17" —, w kostkach
35-50.

S p i r t u s :  10.000 1. %  14-80—14-90. 
Na f t a :  kaukaska 5*20, austryacka

20'25. przeźroczysta 20-75, cesarska 22 00, 
amerykańska 22 50.

Ka wa :  Santos 96, Ceylon perłowa 160.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 18. lutego.

Hotel Żorea. M. Cieński z Wodnik, E. 
Torosiewicz z Bródek, K. Odrzywolski z 
Schodniey, dr. K. br Horoch z Wiednia, 
J. br. Wasilko z Bukowiny, dr. St. Stojało w - 
ski z Tarnowa, J. Rakowski s  Herma
nowie, J. Dunin Sulgustowski z Po
dola ros.

Hotel Europejski. S. Zieniewicz z Da- 
szawy, R. Łuba z Krasnystawu, R. Lippu- 
czy z Tallya, St. Konopka z Mogilan, Fi.
Sanek Wiszenki, M. Hulimka z Chłopiatyna,
M. Goldenring z Wrocławia.

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
licząc od 12-tej w południe dnia 17. 
lutego do 12-tej w południe dnia 18. 
lutego b. r. mieliśmy w iatr zmienny 
zachodni o średniej prędkości 9 mjsek, 
niebo przeważnie zachmurzone, a po
wietrze -wilgotne— ( - %  wilgotności 
względn).

Opadu nie było.
Średnia tem peratura w tym czasie 

była —22  .°C, najw yższa —1-4 °C, 
dziś rano, najniższa —3-4°C. wczoraj 
w południe.

Barometr stoi w mierze.
Stan barom etru, zredukowany do 

poziomu morza był dziś o godz. 12 
w południe 769 mm.

Dziś dnia 19 lutego: Popielec. 
Partaftenija .

Indestnue.
(Za tę r a b ry t;  redakcja nic odpowiada.)

Z giełdy wiedeńskiej.
(Te)eęr. „Gaz. Nar.“ )

W iedeń <1. 18. lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 384-75, 
Kredyty węgierskie 437-75, Unionbank 
32150, Landerbank 279 25, staatsbany 
—-•—, Lombardy —•—, kolej północno- 
wschodnia —•—, tytoniowe —•—, Rima 
— —, Alpiny 88*10, renta majowa 101. —, 
losy turec. 60 10, Marki 59-17.

F ra n k fu r t dnia 18. lutego. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 322 62 (383-70), statsbanr 318-75 
(372-71), lombardy 87*75 (102-09).

— W iedeń dnia 18 lutego. (Telegr. 
Oae. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w jpołudnie notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 386-—, węg zakład 
kredytowy 437'—, anglobanki 174-—, 
lenderbanki 259-60, koleje państwowe 
874- — , elbethal 282-— akcye ty tonio
we 193*—, alpiny 87*90, losy tureckie 
61"40, unionbanki 321-—, ruble 128 75.

Spraw ozdanie targow e
W iedeń d. 1 8 lutego.

(Telegr. „Gaz. Nar.*)
Notowano tu produkty rolnicze po na

stępujących cenach , o tendeneyi jeszcze 
ospalszej, mdłym obrocie i przy niewielkiej 
zniżce.

P s z e n i c a :  na wiosnę 7-27- 7 28, na 
jesień 7 47—7 48, na maj-czerwiec — 
do —•—.

Żyt o:  na wiosnę 6-79 — 6-80, na maj— 
czerwiec 6*77—6 78, na jesień — * -  do

Dr. St. Kwiatkowski
em. o p e ia to r  

w klinice chirurg. B iJIrotba Gus-en-
banera p zy c. k. uniwersytecie wiedeń
skim, z. sekundaryusz oddziału urologi- 
czno-ebirurgiez. Radcy dworu Dittei’*, 
asystent polikliniki prof. Fiugera w c. k. 
szpitalu powszechnym we Wiedniu, osiadł

■w C z e m l o w c a o h .
Udziela pomocy lekarskiej w zakresie 
C h i r u r g i i ,  ze szczególnym uwzględ

nieniem aparatu moczowego 
(nerki, pęcherz)

A dw okat

Dr. RUBIN SOKAL
otw orzył kaneelaryę we Lwowie

ul. Jagiellońska 1. 11.

O thyatra  i D en ty sta
Ur. Tabor

Po zwiedzeniu najważniejszych in sty 
tutów  zagranicznych i dłuższej p rak ty 

ce w kraju, osiadł we Lwowie.
Ul- Łyczakowska 5 I. piętro.

Dla służby udziela porady lak. beip łatals.

Lekarz chorób dziecięcych

dr. STANiSŁAff MOMiDŁOWSKI
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieoi 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 
Wiedniu, Honocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9—10 rano.

POWIEŚĆ W SPÓ ŁCZESN A  

przez

W incentego hr. Łosia.

(Ciąg dalsiy).

Nie zdawał sobie jeszcze dokładnie 
sprawy z genezy i konsekwencyi tego 
uczucia, ale czuł, że siły jego moralne 
i fizyozne ostatecznie zostały wyczer
pane, że dalej mu tak  żyć byłoby nie- 
możliwem. A że natura jego nie była 
energiczną, a więc i nie zdolną do ża
dnych atanowczych i radykalnych 
środków, oddalał od siebie coraz czę
ściej opanowujące go myśli, pozosta
wiając wypadkowi ułożenie tego, cze
go on ułożyć nie mógł. W chwilach 
zaś pobudzonej dla Gigi miłości, łu 
dził się znowu, że i je j się wreszcie 
to wszystko sprzykrzy, i że ją  odzy
ska taką, jaką  ją  mieć ohoiał, jaką  w 
gruncie rzeczy być musiała.

A Olga widziała naturalnie tę we-

Iw nętrzną burzę, która szalała w du- w tym celu swego żywota, polegąją- 
szy jej męża, odczuwała jej zewnę- J cym ęa  zaohowaniu gorejącego miło- 
trzne oznaki, spostrzegała zaohodząee ścią dla niej kochanka. , 
w nim zmiany, ale jakkolwiek z roz-| I w tych katuszach życia, również 
p&ozą, ogarniającą jej serce, tłumili je j nieodpowładającego, w tyoh cier-
* i ■ n • . . •  : - l unr/ia wotrwftwiirnftfrn ofnnnin.w sobie wszelkiemi siłami cierpienie 
i trwogę.

Ona wciąż jednakowo kochała swe
go Edwarda, i wszystkie zmiany, j a 
kie w nim zachodziły, brała za ozna
ki, iż miłość dla niej z jego serca ula
tała

Dumna kobieta nie przyznawała 
się do rany już  zadanej, tylko ją  kry
ła z niepojętą siłą charak teru ,/m asko
wała swe straszne cierpienia. Jeśli do
tąd obudzając uczucie zazdrośoi w tym 
człowieku, potrafiła podtrzymać skalę 
jego namiętności, to dalej, chcąc ją  
utrzymać jako tako, musiała tylko 
tym samym środkiem działać.

Otoczyła się więc jeszcze większym 
rojem wielbicieli, których stale w za
pałach i adm iracyi utrzym ywać, nie 
przychodziło trudno kobiecie jej pię- 
knośoi i rozumu. Starała się być pię
kniejszą i powabniejszą niż kiedykol
wiek. Podtrzym ywała z wysiłkiem, bo 
zajmować się swoją osobą nie lubiała, 
wyszukanośó i zbytek swych toalet. 
Upadała ze zmęczenia pod oięźarem

pieniaćh serca zakrwawionego stopuio- 
wein obojętnieniem Edwafda, nie od- 
s t ę p y w a ł a  w niczem od swych zasad i
była przekonaną, że uozucie Edwarda 
zamierało a nie przechodziło w inną 
naturalną w m ałżeństwie fazę, do któ- 
rej ją  powieść Jana z Gdowa i on sani 
przygotowywał.

A  cierpienia jej może były dotkli
wsze, niż te, jak im  ulegał Kowieński 
On wiedział i ‘czuł, iż je s t  kochany a!

ny. Ona niw w olała.tych nstępstw, bo 
m a wierzyła w możliwość i skute
czność tego rodzaju komplanaoyj. Ona 
nie zastanawidp. się nad tem pyta
niem, bo uczucia ludzkie skalą swoich 
m ierzyła a cznła, iż tylko .zamarcie 
w niej miłości dla^ Edwarda, ostudzić 
by je  mogło.

I grała z tym człowiekiem kome- 
dyę, która tylko żalom rozszerzała 
w je j sercu miejsce. Udawała, iż nie 
spostrzega zmiany w nim zaszłej a 
tająe przed uim swe własne rany 
nie pozwalała mu ich opatrywać i 
goić.

Tak stały yzeczy, gdy z wczesną
łudził się nadzieją uzyskania odpowia- wiosną powróoili dó Równa, w prze- 
dającego mu elementu. Ona widziała szło dwa lata  pó ślubie, 
w przyszłości czarną przepaść przed On po prostu chory, ona walcząca 
sobą niezgłębioną i nieuniknioną w z cierpieniem, którego zdradzić ni
— Ls. r*. ̂  1 _ — • — I — 1. ™ m .. *» n a  t  .-i I. n VI n I. A rt H At A I A 11 W VI 1 A* V A A At A ATF 1 tt A f . Af»VI .chwili, w której sztnką na Edwarda, 
jak  morfiną na chorego, działać prze
stanie.

Zależało jej jeszcze na miesiącach 
i dniach a i ona nie zatapiała się w tej 
kwestyi, aby zimnej rozwagi nie zm u
szać do przedstaw ienia jej logioznego 
obrazu przyszłości, mająoej niebawem 
nadejść.

Nieraz staw ała je j w pamięci uw a
ga Odrowąża, k tó ry  zalecał, aby się

tych stworzonych sobie obowiązkow, dobrze zastanowiła, co woli, czy u tra

chciała. On nie mogący jn ż  fizycznie 
wytrzymać banalnego zgiełku dokoła 
siebie, ona z postanowieniem szukania 
zapomnienia w wirze świata, a lekar
stwa w dawnych środkach.

Wiosna tego roku była późną, tak 
późną, iż dopiero w początku czerwca 
mogły lepić swe gniazdka jaskółki, k tó
re namiętnie lubiał Rówieński. Przylot 
ich tej wiosny nadto- natchnął go pe
wną myślą, z k tó re j wysnuwał romans 
Jaskó łk i, jakby  się domyślając jego

ale niezgłębione siły czerpała w sob ie‘tę męża, ozy ustępstwa ze swej stro- gyinpatyi, zaczęły lepić gniazdo aa

werandzie pałacowej, dotykającej apar- wysnuł z wyobraźni nowy oryginal- 
tam entu Edwarda. A 011 przypatryw ał nością obraz, ozy nową z życia jaskó- 
się tej robocie i tworzył w myśli po- lek praw dę, to się zrywał, aby biedź 
wieść, będącą natu raln ie , jak  każde do Olgi i podzielić się z nią świeżem 
dzieło natchnienia, odbiciem jego wla- \ wrażeniem myśli, tym cennym bryian- 
snych chwilowych aspiraoy! i marzeń, tem swego jestestw a.

Polecił surowo swemu służącemu,) Ale zaledwie uszedł kilka kroków, 
aby nie niszczył gn iazdka, które tak powracał i bezsilny opadał na krzeało 
niefortunnie ptaszyny poczęły mu le- \ z rozpaczliwym wyrazem swyoh zmę- 
pió nad perskim  dywauem krytej we- c-zonych a tak młodych myślą rysów, 
randy u złoconego gzymsu. j Gdzież on jej miał szukać ? czemu

I godziny całe spędzał na tej we-, wyrywać z kółka bawiących ją  ludzi?
randzie, przyglądając się pracy dwóch czemu ją  przenosić w świat, któregoby 
tak małych a tak rozumnych s tw o -!niezrozum iała? czemu ją  zasmucać 
rżeń, tak małych a tak szeroko i lo - ' dowodem, że nie o niej, tylko o ja- 
gicznie i poetycznie pojmujących ży- sto łkach  myślał ?
cie. We dwoje wszystko robiły, świat) O, bo Edward ju ż  wielki uczynił
oaiy w świergocie swoich dwóch dziób
ków i w pracy własnej zamknęły.

Co one Edwardowi do myślenia da
w ały? Snuły mu romans, o którym  
był pewny, że będzie najpiękniejszym  
z tych, jakie n ap isa ł, a przedmiotem 
jego  mieli być młodzi ludzie, pojmu
jący św iat jak  jaskółki, widzący wszy
stko w gniazdku, którego on nie miał, 
opowiadająoy sobie wzajemnie wszy
stko i rozumiejący się tak wybornie 
i schodzący się w gustach tak życia 
oałego, jak  jego celu i w chwilowych 
zachciankaoh.

Dumał godzinami i nieraz, gdy mu 
fantastyczniejsza myśl przyszła, gdy

postęp w poznaniu tej zamkniętej i 
skombinowanej duszy Olgi. Już  w ie
dział, dlaczego nie lubiała morza, a 
dlaczego zm artw iłby ją, mówiąc je j o 
swym romansie z parą jaskółek. Ona 
lubiałaby morze i jaskółki, gdyby on 
ich nie lubiał. Ale była zazdrosną o 
morze i jaskółki, bo one jego zabie
rały, jego myśl, jego  wyobraźnię, jego 
zm ysły nawet, uspakajając je .

(C. d. n.)

Hafty najnowsze zaczęte
% Drezna, Lipska, Berlina i W rocławia

Największy wybór filozeli, filofios ang.
.■ównież

Największy wybór drobiazgów

poleca nsjtaulej

i J. K0CABIK 1.W0 W 
Ualicha 1. 1.



4 GAZETA NARODOWA * Środy daia 10. Lutogo 1898. Nr. 50.

15

prze*

Andrzeja Łaurie.

(Giąg dalszy.)

— Z tego samego powodu nie m a
my też już  gór, bo te, które może 
istniały w pierwotnych czasach, powo
li zanikały, wypełniając nierówność 
dolin i łoże mórz. Nie mamy też d la
tego rzek, które u was ze stoków gór
skich spływają. Uczuliśmy brak wody 
słodkiej, co mogło być groźnem dla 
naszego życia. Musieliśmy przedsię
wziąć środki dla zastąpienia b raku ją
cych rzek sztucznym i kanałami, szero
kimi na pięć do sześciu kilometrów.

Te kanały to zaciekawiają od pół 
wieku waszych astronomów do naj
wyższego stopnia. Śmiejemy się n ie

kiedy, gdy widzimy, ja k  się oni bez
owocnie trudzą, aby odgadnąć natu rę  
tych kanałów, a nigdy im się te usi
łowania n ie  udają.

Czem się te kanały zasilają? Dwo
jak im  sposobem. Najprzód woda de
szczowa bardzo obficie się w nich 
zbiera. Gromadzimy ją  tak ie  w sztu
cznych jeziorach. Następnie zapoży
czają się one nieustannie u podziem
nych jezior, powstających w skutek 
infiltracyi mórz. Potężne machiny, w 
obec których wasze m aszyny w Marły 
są zabawką dziecinną, pracują dniem 
i nocą nad tern, aby te wody najroz
m aitszego pochodzenia zebrać, przedy- 
stylować i przeczyścić. Jesteśm y pod 
tym  względem bardzo wybredni, bośmy 
ju ż  od dawna odkryli, że nie ma nic 
niebezpieczniejszego nad nieczystą wo 
dę. I wy, panowie z ziemi, dojdziecie 
kiedyś do tego, że nie będziecie sobie 
innej wody życzyli do domowego u- 
żytku, jak  tylko dystylow anej. A na
w et dziwne to jes t, żeście jeszcze do 
tego dotąd nie doszli, a przeciw nie w 
dalszym ciągu połykacie całe kolonie 
infuzoryów i mikrobów, zaw artych w 
wodach waszych miast...

Wszystkiem tern byłbym się na
miętnie zajął i  zainteresował przed 
dwudziestu czterema godzinami. Dla
czegóż muszę wyznać, że się obeonie 
mało o to wszystko troszczę? Nio nie 
widzę po za Akoleją. Ta niezwykła 
istota stała się jedynym przedmiotem 
moich myśli. Staram się zdać sobie 
sprawę z wrażenia, jakie ona na mnie 
czyni, i nie mogę. Jest w niej ooś tak 
praktycznego, tak ws
męskiego — jeżeli wol

półozesnego, tak 
(Ino s.ią tak w y

razić — a zarazem tak czysto kobie
cego i wzniosłego!... Czy to bogini? 
Czy może feministka? ćzy  to kobieta 
taka jak ziemskie? Oczy jej błyszczą 
samą niewinnością, żadnej skazy nie 
można na niej znaleźć. Nieograniczona 
szczerość i swoboda promienieje jej 
z czystego czoła, z kryształu ziemi... 
A jednak przemyka się czasami jakiś 
cień po tern czole bogini... Jakaż tro
ska może zasmucać eteryczną Akoleję? 
Jakiż ciężar tłoczy jej piersi? Może to 
nudy, owa nieuleczalna, straszliwa 
choroba, trawiąca ludy, które doszły 
do szczytu cywilizacyi? Nie śmiem 
zagadnąo jej o te rzeczy i chwytam  
się sam nagle na pytaniu, czy pięk

ność Akolei ulegnie owej wstrętnej 
przemianie, która jest naszym po
śmiertnym losem. Ona to robi z naszej 
ziemi wielką, krążącą po przestrze
niach kostnicę!

Wstrząsnąłem się na tę myśl, a 
obejmując ją silniej ramieniem, zapy
tałem prawie mimowoli:

— Akolejo, znana jest śmierć twe
mu światu?

Zdaje się, żeście nie stworzeni, aby 
umierać i wcalebym się nie zdziwił, 
gdybym się dowiedział, że jesteś nie
śmiertelną ....................................................

— Tu śmierć nie jest równą ziem
skiej śmierci, odrzekła Akoleja. Gdy 
godzina wybije, rozwiewają się nasze 
ciała jak mgła, gasną jak płomień. 
Rozstajemy się z  życiem bez doIu , a 
nie pozostawiamy po sobie żadnego 
śladu... Chociaż uczeni nasi nie odkry
li jeszcze tajemnicy wiecznego życia, 
to jednak znaleźli sposób zawieszania 
niejako życia. Możemy się uśpić w 
stan dobrowolnego skostnienia, i mo
żemy — czasami nawet po całych wie
kach — ocknąć się na pozór w tym  
samym wieku życia, w którym zasnę
liśmy.

Innem i słowy 1 ci 
życia, wydzieloną im _ 
jako  rezu lta t przyczyn tórych
tkami są,oni sami, zachować na p ó z

co chcą sumę 
przy narodzinach 
n, Których sku 

c
niejsze czasy, mogą to bez trudu  u- 
czynić. Większość naw et mieszkańców 
Marsa zna osobiście swoich przodków, 
ja  sama widziałam w dzieciństw ie je 
dnego z moich pradziadów, sławnego 
uczonego, który żył przed pięciu wie
kami, a uśpił się w wieku ośmdzie- 
sięciu lat życia. Zgasł w krótce potem, 
szczęśliwy, że własnemi oczyma spra
wdził powodzenie swoich wnuków, i 
zachwycony postępami, jak ie  nauka 
podczas jego snu uczyniła. Możesz sobie 
łatw o wyobrazić rezu lta ty , jak ich  do
starczyć musi z konieczności, taki łań
cuch tradycyi, spostrzeżeń i wiadomo
ści.

Prawdopodobnie mamy do zawdzię
czenia tem u głównemu odkryciu wię
kszość innych naszych wynalazków. 
Ponieważ nie jesteśm y zmuszeni za
czynać zawsze na nowo od podstaw, 
możemy nacechować każdą generacyę 
znacznym  postępem. W naszej histo- 
ry i nie znajdziesz — jak  w waszej — 
czasów, w których najpiękniejsze cy-

wilizacye nagle noc ogarnia, nagle 
barbarzyństwo przetłum ia na długie 
wieki.

Pomyśl nad tern przez chwilę, czem- 
byście dziś byli, gdyby w asi Chaldej
czycy i wasi Egipcyanie znali naszą 
tajemnicę i mogli wam przekazać u s t
nie swoje wiadomości... Z pewnością 
nie bylibyście tak  zacofani... Te staro
żytne ludy rozwiązały wszystkie nau 
kowe i filozoficzne zagadnienia, wy 
musicie na nowo szukać ich rozw ią
zania, a w tern poszukiw aniu ledwie 
żeście pokonali wstępne trudności.

Zatrzym ała się na chwilę, a później 
tak mówiła głosem łagodnym, jakby 
przysłoniętym  mgłą melancholii.

— Sądzę, że wkrótce zdecyduję się na 
„wielki sen“ na ośm lub dziesięć s tu 
leci. Może po mojem obudzeniu się 
będą moi ziomkowie już  w s z y s t k o  
wiedzieli, nawet to, czego my dziś 
nie znamy. Cóżby to była za radość 
dowiedzieć się, i nauczyć się te g o !

(D. n)

W TRUSKAWCU leczy tlę  z  n&dzwyoząjnym skutkiem : Reumatyzm, podagrę, o ty łość, piasek nerkowy, astm ę, isohias i
Obszerną broszurę o Truskawou wysyła na żądanie Zarzą^

Pierwszorzędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora hotelu Imperial we Lwowie. — W pierwszym i trzecim  sezonie o 30% taniej.

ohoroby kobiece
7618

KSIĘGARNIA KATOLICKAm WtADL iM ow no
w Krakowie.

p o leca  d z ie łk o  p. t.:

Uwielbienie
Pana naszego Jezusa Chrystusa

w J e p  bolesnej męce. 
Rozmyślania i modlitwy

na czas w ielkiego postu.
Cena egzemplarza 40 c t , z prze 

syłką o 5 ct. więsej.

2300 sztuk dębów
ma na sprzedaż Zarząd dóbr Derewnia 

(poczta Turynka, powiat Żółkiew).

Z n a k o m i ty  m u s u ją c y

Porter angielski
1 flaszka 70 ot., */2 flaszki 35 ot. 

przy większym odbiorze 
fran co  do k ażd e j stacy l kolejow ej 

poleca handel 7’ 67

A L B E R T A  SZK O W E O N A
Lwów, plac Maiyackl 7.

DR O BN E OGŁOSZENIA po cencie od w yrazu .

I f o l n e w o  “ ■jlcpsze p e te r s b u r s k ie  
l \ a l U O £ u  m ęsk ie , dam skie i  dzie
c inne  sp rzedaje  po cenach fabrycznych  
S T A N ltŁ A W  G A B R IE L  w e L w ow ie, 
p lac  H a lie k i 1. 3. 806

BRZY TW Y  BiWfjoamkie z ostrzami do 
zmiany, sztuka złr. 8-80, każde nastę

pne ostrze po 85 et., Paski do brzytew po 
ot. 9 0 , zł- 1'80 i 160, Czarki metalowe 
z pędzelku m po złr. I -—, poleca Pioir 
ChrzaBtowski, -\andel żelazny we Lwowie, 
plae kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

EKONOM potrzebny do majątku w po
wiecie rudeńskim z płacą roczną 2 U 

złr., 24 korey ordynaryi i dodatki. Poda
nia od członków przyjmuje do końca lu 
tego r. b. Towarzystwo Oficjalistów we 
Lwowie, plae Chorążczyzny. Wybranego 
zawiadomi ełużbod&woa. 2ż0

0&OBA moralna, w średnim wieku, z do
brej rodziny ,. poizukuje umieszczenia 

zaraz do zarządu domu albo do towarzy
stwa. Zgłoszenia przyjmuje pod literami 
J. C. Z. poste restante Czortków. 219

RAM IENICA j^dnopiątrowa, w śródmie
ściu, w ładnem położeniu , z ogrodem 

owocowym, jest za 7.600 złr. (obciążona 
długiem kasy oszczędności 3.000) z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomo^' 
w Administracyl Gazety Naród. 20:

1/ IL K U  młodych ludzi w Towarzystwie 
IV znajdzie możność nabrania biegłości 
w języku francuskim. Bliższe w księgarni 
Wgo Gubrynowicza. 214

K a k a o -Ve r o
| odfluszczone i  lekko rozpuszczalne |

C z e k o l a d y
| uzn an e  jak o  znakom ite gatunki.

HARTWIGiV0GEL
w  Bodenbachn/E
Do nabycia we wszystkich handlach 

delikatesów i drogueryseh. 7353

MASŁO 7594

ze słodkiej centryfugowanej śm e 
tanki, odznaczone na wystawach 
krajowych i zagranicznych, dostar
cza w paczkach 4-ki! o wy eh Zarząd 
gospodarstwa mlecznego w Jurecz
kowi] p. Krościenko koło Chyrowa.

E'KONOM A D M IN ISTR A TO R  w śre
dnim wieku, bezdzietny, z dobrymi po

leceniami, poszukuje odpowiedniej posady 
na ordynaryę. Łaskawe zgłoszenia: Oflcya- 
lista, Lwów ul. Krótka i. piętro drzwi 4

FO R T E PIA N  krótki 80 z ł r ,  najlepsze 
pianina peleoa Karol M arecki, Batore

go 28 . 213

OGRODNIK z chlubnemi świadectwami, 
praktyczny w znacznych ogrodach , ka

waler, poszukuje posady na ordynaryę lub 
kawalerskiej, od 1. marca. A dres: J. W. 
poste rest. Chorostków. 215

106
Markę

pożyczki na weksle i skrypta udzie- 
0 j a  się. „Money" poste restante Lwów. 
-- na odpowiedz dołączyć. 221

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

„Mogę z cała sumiennością polecić pa
na Emila D w om ka jako artystę-estetyka 
w sstuoe tańców. Dr. Prebendowiki m. p “ 
Tęj treści opiewają poświadczenia od w ła
ścicieli dóbr ziemskich J  W Panów br. Gost
kowskiego, Podolskiego, hr. Zabielskiego, 
generała kawaleryi P. Stoits itd.

Paszstet
z gęsich wątróbek jak sztasburgski, teryn 
ka funtowa złr. 1 *50,-1 treflami złr. 24 — . 
Zarząd dworu Łapszyń, poczta Brzeźany.

UJYDAW NICTW O GROSZOWE imie
nia Kościuszki w ydało: 1) Dzieje Pol

ek! porozbiorowe z rycinami, część 1. Ceua 
15 ct. Książeczka stanowi dla siebie ca
łość, b j obejmuje historyę rozbiorów i dal 
sze losy naszego narodu pod Moskalem do 
r. 1895. Str. 96. Opowiadanie barwne i 
zajmujące. — 2) Pieśni narodowe (68 naj
piękniejszych piosnek) 5 ct. 3) Pleśni na
rodowe Z muzyką (śpiew-fortepian lub or
gany) w opracowaniu utalentowanego kom 
poz tora M. zwierzyńskiego. Obejmuje 68 
pieśni (7 oryginalnych utworów autora i 2 
piosnki iudewe znakomitego prof. J. Galla). 
Uogą być także grane .jako Wieniec polski, 
Cena 75 ct. 4) Gospodarz, ilustr. kalen-l 
darz i a r. 1896. Stronic 184 prócz ogło
szeń. „ Jestto  duża książka ' o nader uroz
maiconej treści, pióra znakomitych auto
rów  („Przegiął Wszechpolski" Nr. 1), bo 
nawet profesorów uniwersytetu. Ce
na 25 ct., z przes. 30 ct. ó) 0 Nsczelaikn 
Kościuszce (str. 36) 5 c i  -  6) Do swego 
Boga Zycha, Do swoich G ryfa  (z prześla
dowania Unitów) 4 ct. — 7) Żywot i oza* 
sy św. Jacka (sir. 44) 5 ct — S) Ksiądz 
Mackiewicz, bojownik za wiarę i wolność, 
5 ct. — 9) Z-'ota Wólka, znakomity obra
zek wiejski J .  Swigtka, członka Akademii 
Umiej. 5 ct — 10) Z czego I jak powsta
ją rośliny prof. D ra Połzeniusza i Nawozy 
chemiczne prof. W . M . Kozłowskiego, 4 ct. 
11) 0 przyczynach i zapobieganiu choro
bom Zaraźliwym (z rycinami zarazków), 
prof. Uniw. D ra Bujioida, 3 ot. — 12) 
jakie pokarmy i napoJe są  najzdrowsze, 
tegoż auti-ra, 3 ct.

Do nabycia w księgarniach. Najkorzy
stniej zamawiać pod adr.: Dr. Z. Kostkie- 
wicz w Krakowie, ni. Szewska 6. Przy za 
mówieniach od 3 złr. przesyłka opłatnie, 
przy większych znaczny opust, 199

K o n f i t u r y
%  kg. 36 ct., kandyzowane swoco kg. 
5u ct. Susz obierany 1 kg. 86 et. Bulios 
i kg. b zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1-40. 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie
l kg. 140. Gospodarstwo domowe Latacz, 

poczta Latacz. 116

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytn łatwo arządcić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski
zapewnione. Frankowane listy za

opatrzone marką 10 centową do
E g - g r a r t  s c  C o m p <  

Medyolan , W ioch y . 7438

COGNAC
C zu b a -D u ro zie r & Comp.,

  - francuska fabryka koniaku
P  R  O  M  O N T O  R .

W  'W s s ę d a l e  d o  n a b y c i a .  *WI 7S7S
Generalny zastępca: Ruda & Blochmann , W len—Budapest-

7382

w  a r a k o w i *
nabyć mężna po cenaeh oryginalnych 
wa wsiygtkioh snaeaaisjesyek miastach.

We Lwowlo akłud główuy w handlu
Władysława Bażanta, ul. Halicki.

Oliwy do maszyn
i

Pasy do maszyn
doetarcza do każdej s tac ji kolejowej franco 

i w najlepsiyoh gatunkach

FIRMA HANDLOWA

W O LF CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska I. 8.

y W W W W M M M M W ń W  V .V .V A ‘ . , .V .V ^
■ J  T y l k 3  p r a w d z i w e  -

feżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
H  • drukowany jest o r z e ł  i firma A .H o l i .
JJo Molla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw w szystkim  cho _ 

rotom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi- S
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

-■  O en" *3plso~ątou Jaego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr.

Wódka francuska i sól Molla
I Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaczka opatrzona jest m arką ochronną A. Molla i lamknięte plombą ołowianą „A. Men", 

fc W ódka f ra n c u sk a  i  sól M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szesególnic jako środek uśmierzajęay |
—® do wcierania przeciw rw aniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem laziębienia, działa wzmacniająco 

w na muszkuły i nerwy. C ena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszki 90 c e n t ó w . __________________ p

"■ Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Ł  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko pTzyj-

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 7549
■  SKŁADY WE LW OW IE: J . Bciser apt.; Z. Ruoker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Bałaban.

■ \v .\ \ \V ,V V .W ,, .V .V ., ,V V .V ., .V /ń W A , J , Ż > .

Przepyszne w sory  d la  osób p ry w a t
nych g ra t is  I franco .

Obflte k siążk i a w ió ram i jakich dotąd 
ni« b y ło , dla krawców niafrankowane.

Materie na ubrania.
Pernwien i dosking dla Wielebn. Duobo- 
wleńatwa, przepisane materie na wua- 
dury e. I k. arzędalkśw, także dla wa- 
torastw, straży agslswyoh, g lu ta ity- 
kśw, liberia, snkna na bilardy i stoliki 
do gry, pokrycia powozowe, Lodea dam
ski i m ęsk i, Mntsrjs do praoia, pledy 
do podróży od 4—14 złr. itp. Cenue, 
porządne, moene, czysto wełniane dro
gie skrawki któro się łatwo opłaeą, poleca

J o b .  H t ik a r o f d k y
B e r n o  (Centrala dar oster Tooh-Indu- 

ie. — W;strie. F&rtość składa ‘/, miliona złr.

■■■fl&p sanie męskie, domowa,
H m  ■  H  robota, mocne, sstnka, 

o l 75 et., złr. 1, 1*15, 
■ M l  1 20, 1-50, I  76, 2-20,

Kalesony podwójne 
sayte, para 60 ot., 96 c t , złr. 1*10 1-16 
do 1-40, poleca M A M  M U H L F K I .S  

Lwów, Kjrztek L 37.
Zamówienia ■ prowineyi załatwia się 

jak najrychlej.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K a rg e  a l .  Sobieskiego 84.

| Prezydyum lwowskiego sądu 
krajowego poszukuje do naję
cia na umieszczenie sądu po
wiatowego miej. del. Sek. II. 
lokalności o dwóch salach i 
12 dużych lub 16 mniejszych 
pokojach.

Oferty z planami wnosić na
leży zaraz do Prezydyum sądu 
krajowego we Lwowie. 7347

Irrytacye Piersiowe
KASZLE 
FLE6MY .  

BEZSENNOŚĆ
H n i . t t ,  ut : BwgÓN

wa Lwowia 
w Aptek: PP. Klko 
luaeba, W aw ior- 
skl*0O, Ehrbara, 

iK aokara

Madame Rosa Schaffer’8
7581Poudre ravissante

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym.
C. k . u p rzyw ile jow any , zbadany  1 polecony do p ie lęgnow an ia  1 óry przea 
p ie rw sze  znakom ito śc i w  św lccic m edycznym . J e d n ą  z nadzw yczajnych  za le t 
teg o  p u d ru  je s t  Iż po um yciu  w cale  n ie  zn ik a  z tw a rz y , lecz n ad a je  je j  m le 

czną b ia ło ść . K a rto n  z załączonym  sposobem uż c la  z ł r  5 I z ł r .  250.

Boczny zarobek.
150—200 złr. miesięcznie d!a osób 

wsielkich Btanów, które się chcą ząjąć 
rozprz-dażą prawnie dozwolo ych lo
sów. Zgłoszenia d o : HauptsUdtisohe 
Weohsslstuhes - Gessllsohaft Adler & 
Comp. Badapsst. 7614

aM1* Ważne W
dla właścicieli losów tureckich!
Prawidłowo stemplowane losy tureckie winne być 

przedłożone izbie giełdowej we Wiedniu do weryfikacyi 
stempla. Losy ostemplowane lecz nie wydrukowane w 
wykazie urzędowym należy reklamować najdalej do koń-| 
ca marca b. r.

Przyjmujemy losy tureckie do rewizyi s tem pla, o-1 
stemplowania albo do reklamowania.

Schellenberg* & Kreyser
Dom ba ko wy i kantor wymiany

b w ć w ,  p l ac Ha l ick i  I.
Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej.

L. 11690—VIII /896. 7644

Obwieszczenie.
Odnośnie do ogłoszonego konkursu dla uzyskania pla

nów na budowę^nowego teatru we Lwowie z dnia 18. lipca 
1895, pod»je się do publicznej wiadomości, że z dwóch do 
konkursu przedstawionych planów, komitet sędziów przyznał 
jednomyślnie pierwszą nagrodę konkursową w kwocie 6.000 
koron projektowi z godłem „Ludendo monet* — zaś drugą 
w kwocie 4000 koron projektowi »Justitia“.

Autorem pjerwpomienionego projektu jest Pan Zygmunt 
Gorgolewski, architekt i dyrektor c. k. państwowej szkoły 
przemysłowej we Lwowie, drugi zaś projekt jest pracą archi- 
tekty Pana Jana Zawiejskiego.

Z M a g is tra tu  król. stoi. m ia s ta
Lwów, dnia 14. lutego 1896.

Herbatę C o n e o ........................................................... ......  2 _  za kUo
H erbatę on in g  Cousę<» (najbardziej łubiana w Rosj i) „ 3-— „
H erbatę Monlug Congo najprzedniejsza . n  450
H erbatę P ak lln g  Couao z małym liściem n ?,■_ ” 'n

r o z sy ła  h an d el d o w o z o w y  herbat

jm. .  a * ,  a i a m d i j
król. prusk nadworny dostawca, Berno (VI rawe).

Połw slsm  sobie zwrócić uwagę aa  wydawane przeifmnie każdej niedzieli 
międsynaredowe sprewoedenie flnensowe

„Internationale Finanzbericht*
które omawia objoktywnie wszystkie finansowe wyderzenie giełdowe, zawiera 
obflte laformaeye, pnypnieeialny  rozwój teodenoyi ściśle facbowo traktują i 
zarówno kepHallatoB jako t.ż  tpekulastow jez t niezbędnem. Piimo to wysy
łam y na żadanic gratis i franco.

Na każde zapytanie finansowej natury  odpowiada się 1 gotowością.
T rtieakoyo  giełdowo załatw ia się jak najskrupulatniej, lotoresy p ri- 

■lowt, które pisy amiarkowanem ryzyka przedstawiają nieograniczoną możli
wość zysków, oblicza się najtaniej. Na żądanie wysyłam taryfę prem ii naj
bardziej kursujących efektópr w roimsityeb terminach. Leey tureokle se wzglę
du na ewoją prewnoóó obiega będę keotrslow ase.

8.  G U T F E L D ,  W e o h s e l s t u b e
W łea , X. W lp p lla g e n tr a n e  Hr. 37 .

H *  sslożoar w r. 1870. "WA

10.000.000
s a d e o n e k  leśnych, drzew parkowych, krzewów i ro
ślin pnących, tudzież n a s i o n a  drzew krajowych , po

leca po najniższych cenach
Leśnictwo Zassów pod Czarną

o. p. Zassów, stacja kol. i Ulegr. Caarna.
C e n n i k  na  ż ą d a n i e  o d w r o t n ą  p o e z t ą .

Zarząd dóbr Streptów
(Jana Paygerta) o. p. Żelechów wielki

którego produkt* otreymoły ne wystawia krajowej r. 1894 dyplom benorowy 
uiżdal słoty i 10 medali srebrnych i bronzowych,

J z wieseą reki hleżąo-go na sprzedaż:
I. Nasiona zbóż Jarych: 1. Groch Yictoria palcami przebrany 

prima 10 zł.; 2. groch biały, rychlik drobny 7 zł.; 3. wykę czarną 
plenną 7 z ł.; 4. Jęczmień Cheralier biały węgierski 7*50 zł.; 5. Ję
czmień Cheralier Heinego 7*50 zł.; 6. owies Heralocki, bardzo wcze- 
ony i ciężki 8 z ł .; 7. owies Meteor, wczesny, ciężki, plenny 7*50 zł ; 
8 . Owies Early Teksas 7*50 z ł . : 9. owies sybirski, późny 7 z ł .; 
10. owies węgierski (na gorsze gleby) 7 z ł.; 11. owies Danebrog 
7 zł.; 12. kuknrudzę Szeklerską b. wczesną i plenną 10 zł.

W łzyitko za 100 kilo netto, loco Lwów Krajowy skład publiczny lab 
loco Zodwórze i  Kamionka Stramiłowa p n y  odbiorze 500 kilo nsjmniej Ziarno 
zortaje się najstaranniej.

II. Kartofle: 1. Dabery i Sine, olbnymy pastewne 2 z ł.; 2. Ce
bulki i Imperatory, 21—22% skrobii 2 2 5  zł.; 3. Ateny i Kanslery 
22—28% skrobii 2*50 z ł.; nowość Blauauge wczesne stołowe 4 zł.

Wesystko za 100 kilo netto, loco Zodwórze lab Kamionka Strnm iłowa; 
p n y  odbiorze 500 kg. najmniej.

III. Naglona grochu, fa so li, m aku, kukurndzy, w różnych 
gatunkach ogrodowych, do poleeenia czarna szparagowa po 36 et. za kilo.

IY. Miód z własnej pasieki w patoce, w słoiczkach po 60 ot. za kilo.
Y. Prosięta rasy Yorkshire.
YI. Boohajkl, byczki i cieli- zkl rasy półkrwi Szwyc w wiekn 

od 6 miesięcy do trzech lat w cenie od 30 do 40 ct. za kl. żywej wagi.
VII. Owoce świeże i w konserwie, także bulion (wyroby wła

sne) zatooobntm porozumieniem się.
VTII. Wozy z własnego warsztatu na żelaznych osiach po 40 zł. 

ca sztukę.
IX. Barki drenowe 5-centymetrowe a 14 zł. za tysiąc i wy

borną CCglo po 13 zł. aa tysiąc loco Streptów lab Zabów Mosty.
X. Tyki chmielowe 6—8 m. długie w cenie 6—8 zł. za kopę 

loco Zabów Mosty lab 8 —10 zł. za kopę loco Zadwórze.
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JAN MNATOWICZ
poleea

^  niezawodne, wypróbowane środki do w y
wabiania wszelkich plam

KORZEŃ m ydlanyM ANDINA usnwa plamy po- et. 
wstołe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25

A P 8E IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z m&teryj jedwabnych ko-
orow yeh ...........................................25

A C ETIN A  niszczy plamy alka
liczne i moctowe, flakonik . . 25 

BEN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct.
o s ł y ...............................................30

BRAZYL1NA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe t poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ...............................08

E T IL IN A  suwa plamy powsta
łe > podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły
f la k o n ...............................................26

JA Y EL1N A  wywabia i  bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, f lak o n .................................... 20

KW ASEK w lasoezkaeh używa 
się do czyszczenia palców > a- 
ramentu, laaeoiki . . . .  05

materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 3 ct. i ................................

MYDEŁKO żółeluw c do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

ODALINA usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piw a, kawy, ozekolady, 
pleśm, wilgooi, śmietanki, ro
sołu i t. p.f flakon . . . .

OK SA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawo i krwawe, 
i  papieru i bielizny, flaszka .

t |U l£ A JA  materje wełniane i 
iedwabne, prane w odwane 
Quilai tracą plamy i odzysku
ję świeżość, przy tern kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpen tynow y usuwa 
plamy pokostowe, oleju* I 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEM IA N  EK oczyszcza uate- 
rje białe wełniane i  brudu i 
kurzu . , ..................................

40

26

36

25

Jfl

i i

N»być możr we Lwowie w sklepach własnych ulica  
Kopernlkr I. 3, ulica Balicka 1. 11.

W Kr akt w U Sukiennice 1. 20. - -  W Cseruioweaoh 
Rynek I. 2. si
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Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym  szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1 20

dla prenumeratorów Outety Narodowej „ —*50
2. J e ł e n a  powieść przez Juliusza Giiowskiego . . „ 1 - 0

dla prenumeratorów Gaeety Narodowej ,  —*30
3. Dwie now ele przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej ,  — *30

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t e ck i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


